
Złożenie wieńców pod 
pomnikami Warszawy
Wczoraj w godzinach przed­

południowych kanclerz NRF 
Willy Brandt oraz wicekanclerz 
i minister $praw zagranicz­
nych tego kraju Walter Scheel 
złożyli wieniec na płycie Grobu 
Nieznanego Żołnierza.

Kanclerz NRF złożył rów­
nież wieniec pod Pomnikiem 
im. Bohaterów Warszawskiego 
Getta. (PAP)
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Podpisanie układu o podstawach 
normalizacji między Polską a NRF

Uroczystość w pałacu Urzędu Rady Ministrów
7 bm. w Sali Kolumnowej gmachu Rady Ministrów na 

Krakowskim Przedmieściu podpisany został układ o! pod­
stawach normalizacji stosun ków między Polską Rzcczą- 
pospolitą Ludową a Niemiecką Republiką Federalną. 
Układ podpisali szefowie rzą dów obu państw: prezes Ra ­
dy Ministrów — Józef Cyran kiewicz i kanclerz — Willy 
Brandt oraz ministrowie spraw zagranicznych — Ste­
fan Jędrychowski i Walter Scheel.
Przy podpisaniu układu o- 

becny był I sekretarz KC 
PZPR — Władysław Gomuł­
ka.

Kanclerz Brandt przybył do 
Warszawy 6 bna. w godzinach po­
południowych.

W godzinach wieczornych prezes 
Rady Ministrów Józef Cyrankie­
wicz, podejmował go kolacją w 
Pałacyku Natolińskim.

Ze strony polskiej przybyli: 
Władysław Gomułka, Zenon Klisz- 
ko. Bolesław Jaszczuk. Stefan Ję­
drychowski. Józef Wmiewicz, 
Adam Willmann oraz szef przed­
stawicielstwa handlowego ?RL w 
Kolonii — Wacław Piątkowski.

Ze strony NRF: Walter Scheel, 
Egon Bahr. Georg Ferdinand 
Duckwitz, Konrad Ahlers oraz szef 
przedstawicielstwa handlowego 
NRF w Warszawie — Egon Snimel.

Sprawozdawcy PAP piszą:
W poniedziałek w południe, 

7 grudnia szefowie rządów 
i ministrowie spraw zagranicz 
nych Polski i NRF złożyli 
podpisy pod układem, otwie­
rającym etap normalizacji 
stosunków między obu pań­
stwami. Podpisaniem układu 
potwierdzony został przez 
stronę zachodnioniemiecką nie 
odwracalny fakt historyczny — 
trwałość i niepodważalność 
polskich granic zachodnich na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. Układ 
— który jest owocem długich 
i wytrwałych wysiłków zmie­
rzających do zamknięcia pew­
nego rozdziału historii Euro­
py, zasypania przepaści mię­
dzy narodem polskim i niemiec 
kim — ma znaczenie nie tylko 
dla obu krajów, ale również 
dla poprawy i odprężenia sto­
sunków na kontynencie euro­
pejskim.

Uroczystość podpisania układu 
nastapiła w pałacu Urzędu Rady 
Ministrów przy Krakowskim Przed 
mieściu w Warszawie. Już aa dłu­
go przed godzina podpisania, w 
Sali Kolumnowej pałacu zebrali się 
dziennikarze prasy krajowej i za­
granicznej. Zainstalowało się kil 
kanaście ekip telewizyjnych i ra­
diowych, polskich i zagranicznych, 
które uroczystość podpisania trans 
miłowały bezpośrednio.

Punktualnie o godz. 12.00 
otwierają się wielkie drzwi. 
Do Sali Kolumnowej wchodzą 
szefowie rządów obu państw: 
premier Józef Cyrankiewicz i 
kanclerz Willy Brandt oraz 
ministrowie spraw zagranicz­
nych Stefan Jędrychowski i 
Walter Scheel.

Zatrzymanie statku radzieckiego
w strefie Kanału Panamskiego

Protest MSZ ZSRR
Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR wystąpiło z pro­

testem wobec ambasady USA w Moskwie w związku z 36- 
godzinnym zatrzymaniem przez władze amerykańskie w stre­
fie Kanału Panamskiego radzieckiego statku pasażerskiego 
„Szota Rustaweli”. Na jego pokładzie znajdowało się 750 pa­
sażerów, w tym wiele kobieti dzieci udających się z W. 
Brytanii do Australii.
Demaskując prawdziwy sens 

tej prowokacji oświadczenie 
radzieckiego MSZ stwierdza, 
że we wrześniu br. doszło do 
zderzenia zbiornikowca „Aqu-

Podziękowanie
Wszystkim, którzy przesła­

li mi życzenia i pozdrowie­
nia z okazji rocznicy moich u- 
rodzin — składam tę drogę 
najserdeczniejsze podziękowa 
nie.

MARIAN SPYCHALSKI

Razem z nimi wchodzi na 
salę I sekretarz KC PZPR — 
Władysław Gomułka.

Dwa gwałtowne starcia w Wietnamie Płd.

Co kryje się za nową 
„inicjatywą" amerykańską?

W niedzielę i w poniedziałek w Wietnamie Południowym 
doszło do dwóch gwałtownych starć w prowincji Binh Dinh, 
440 km na północny wschód od Sajgonu. Oddziały party­
zanckie stoczyły tam walki z silami reżimowymi.
Rzecznik sajgoński nie po­

dał szczegółów tych walk. 
Agencje informacyjne nie 
przyniosły w serwisie ponie­
działkowym informacji o in­
nych walkach na- terenie Wiet 
namu Południowego, piszą na­
tomiast dużo o wydarzeniach 
w Kambodży, gdzie patrioci 
khmerscy otoczyli garnizon rzą 
dowy w miejscowości Peam 
Chikang 50 km na północny 
wschód od Phnom Penh na 
zachodnim brzegu Mekongu. 
Dowództwo wojsk rządowych 
podało, że przerwany został 
kontakt radiowy z oddziałami 
otoczonymi w Peam Chikang. 
Oddziały te wzywały uprzednio

arius” stanowiącego własność' 
spółki amerykańsko-izraelskiej 
z absolutnie innym radzie­
ckim statkiem. Obecnie 
właściciele statku, zamiast 
przestrzegać normalnej w ta­
kich przypadkach procedury 
uregulowania wzajemnych rosz 
czeń, podjęli próbę zagarnię­
cia jako zakładników 750 pasa 
żerów wraz z radziecką jed­
nostką, aby osiągnąć swe cele 
komercyjne i prawdopodobnie . 
nie tylko komercyjne. (PAP) i

Szefowie rządów i ministro­
wie spraw zagranicznych ąaj- 
mują miejsca za stołem, na 
którym złożone zostały teksty

Dokończenie na str. 2

J. Cyrankiewicz i W. Brandt pod­
pisuję układ. Z prawej — S. 
Jędrychowski, z lewej — W. 

Scheel.
CAF — Matuszewski — telefoto

pomocy, informując że siły 
wyzwoleńcze przedarły się już 
do centrum miasta.

Amerykański senator Henry Jack
Dokończenie na str. 2

Protest Phnom Penh
Wojska sajgońskie 
niszczą Kambodżę

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych kambodżańskich 
władz Łon Nola w nocie prze­
kazanej ambasadorowi saj- 
gońskiemu w Phnom Penh za­
protestowało w sobotę prze­
ciwko paleniu przez żołnierzy 
sajgońskich domów należą­
cych do obywateli Kambodży, 
bądź przekazywaniu domów 
opuszczonych przez uchodź­
ców ludziom z terenu Wietna­
mu Południowego. (PAP)

Przeciwko układowi z Polską
Jak informuje agencja DPA, 

ziomkostwo Górnoślązaków prze­
słało depeszę do kanclerza NRF, 
w której krytykuje Brandta za po 
rozumienie z Polską. Ziomkostwo 
zapowiada, że będzie zwalczało to 
porozumienie wszelkimi demokraty 
cznymi środkami.

Następca G. Meir?
Jak donosi w ostatnim numerze 

amerykański tygodnik „Time”, iz­
raelska Partia Pracy wytypowała 
swego sekretarza generalnego, o- 
becnego ministra finansów, Pin- 
chasa Sapira, jako następcę Gol- 
dy Meit na stanowisko premiera. 
Kandydatom M. Dajana została 
odrzucona.

Wybory w Pakistanie
Wczoraj w Pakistanie odbyły 

się wybory powszechne. Upraw-

Prognozy rozwoju techniki

Europejskie seminarium 
ONZ w Warszawie

7 bm. rozpoczęło się w War­
szawie 5-dniowe międzynaro­
dowe seminarium na temat 
długofalowego przewidywania 
rozwoju techniki. Konferencja, 
w której bierze udział ponad 
100 naukowców i praktyków z 
16 krajów europejskich oraz 
USA, zorganizowana została z 
inicjatywy Polski przez Euro­
pejską Komisję Gospodarczą 
ONZ. Polska reprezentowana 
jest przez 35-osobową grupę 
specjalistów — naukowców i 
praktyków gospodarczych oraz 
licznych obserwatorów.

Otwarcia seminarium doko­
nał przewodniczący Komitetu 
Organizacyjnego — prof. Ka­
zimierz Secomski.

W imieniu rządu PRL powi­
tał "“^estników seminarium 
prze^?^liczący KNiT — prof. 
Jan Kat 'marek.

W pierwszym dniu obrad dysku­
sja koncentrowała się nad trzema 
referatami: radzieckim, węgierskim 
i amerykańskim, które dotyczyły 
ogólnych problemów prognozowa 
nia rozwoju techniki. (PAP)

Walki w Jordanii
o miasto Dżerasz

Rzecznik jordańskiego Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrz­
nych oświadczył w poniedzia­
łek w Ammanie, że komando­
si palestyńscy opanowali w 
niedzielę miasto Dżerasz oraz 
tamtejszy budynek policyjny. 
W czasie walk, jakie toczyły 
się w .niedzielę zginęło pięciu 
członków jordańskiej służby 
bezpieczeństwa.

Oddziały jordańskie odzyskały w 
poniedziałek rano posterunek po­
licyjny. Przywrócona też została 
komunikacja z Dżerasz, (PAP)

Potrzeba lepszej organizacji i nadzoru

Rezerwy czasu pracy 
- nadal duże

Właściwe wykorzystanie czasu pracy jest jednym z elemen 
tów racjonalnego zatrudnienia. Wydajna praca ludzi przez 
pełną zmianę roboczą mogłaby być istotnym czynnikiem ogra 
niczenia przerostów kadrowych, jakie cechują wiele przedsię 
biorstw. Badania wykazały, że faktyczny czas pracy robotni 
ka w zakładzie waha się od 70 do 80 proc, czasu nominałne- 
so.

Polsko-fińska 
umowa handlowa

5 bm. powrócił z Finlandii 
minister handlu zagranicznego 
•— Janusz Burakiewicz. W cza­
sie jego pobytu w Helsinkach 
podpisana została wieloletnia 
umowa o wymianie handlowej 
między Polska a Finlandią na 
lata 1971 - 1975. (PAP)

nionych do głosowania było 58 
min osób. Wybrali oni 313-osobowe 
Zgromadzenie Narodowe.

Gen. Yahya Khan, który jest 
tymczasowym prezydentem od 
marca ubr. zapowiedział, że odda 
władzę wybranym przedstawicie­

lom narodu, jeżeli w ciągu 120 
dni uchwalą konstytucję odpo­
wiadającą podstawowym zasadom 
państwowości pakistańskiej.

Nowa broń USA w Izraelu
Korespondent wojskowy „Al- 

Ahram” pisze w poniedziałko-

znah
amo£ci

Wysoka ranga obsługi nabywcy

Spotkanie władz miejskich 
z poznańskimi handlowcami

Z udziałem przedstawicieli władz miasta i województwa 
odbyła się wczoraj narada z poznańskim aktywem kierowni 
czym handlu. Celem narady było omówienie wyników ostat 
nich przedsięwzięć związanych z poprawą zaopatrzenia, wy­
tyczenie najbliższych 'zadań w związku z okresem intensyw 
nych świątecznych zakupów oraz zapoznanie z wnioskami, 
jakie wobec obrotu towarowego wysuwa Egzekutywa Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR.

30 marca 1971 r.
XXIV Zjazd KPZR

Agencja TASS podaje, że w 
dniu 7 grudnia odbyło się ple­
num Komitetu Centralnego Ko 
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego.

Plenum postanowiło zwołać 
kolejny, XXIV Zjazd KPZR na 
30 marca 1971 r.

Na plenum omówiono spra­
wozdanie zastępcy przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR, 
przewodniczącego gospłanu 
ZSRR Nikołaja Bajbakowa. „O 
państwowym planie rozwoju go 
spodarki narodowej ZSRR na 
rok 1971” i sprawozdanie mini 
stra finansów ZSRR Wasilija 
Garbuzowa „O budżecie pań­
stwa" ZSRR na rok 1971”.

Na zakończenie obrad ple­
num przemawiał sekretarz ge­
neralny KC KPZR Leonid 
Breżniew.

Obrady plenum KC zakończy 
ły się w dniu 7 grudhia-

PAP

Wiele przerw w pracy żale 
ży bezpośrednio od robotnika. 
Powodują je bezczynność, póż 
niejsze rozpoczęcie i ■wcześniej 
sze kończenie pracy. Wiele z 
tych pauz ma nawet charakter 
samowolnego opuszczenia stano 
wiska pracy. Z drugiej strony 
istnieją także — i to jest zja­
wisko bardziej nasilone — licz 
ne przerwy spowodowane czyn 
nikami organizacyjno-technicz 
nymi. Brak materiałów, doku-

Dokończenie na str. 2

wym numerze tego dziennika, że 
dowództwo armii ZRA uzyskało 
informację, iż Stany Zjednoczone 
wykorzystują konflikt blisko­
wschodni do wypróbowywania no 
wych broni i sprzętu wojskowego 
wyprodukowanych przez fabryki 
amerykańskie. Istnieje w tej dzie 
dżinie ścisła współpracą USA z 
Izraelem.

Zjazd francuskich radykałów
W niedzielę zakończył się w Pa­

ryżu 89 krajowy zjazd Republi­
kańskiej Partii Radykalnej i Ra- 
dykalno-Soejalistycznej.

Zjazd prz.yjął manifest partii w 
związku z przyszłorocznymi wybo 
rami samorządowymi. Omówiono 
też problemy taktyki politycznej 
na 1971 rok oraz problemy gospo­
darcze i społeczne, jak też zagad­
nienia polityki zagranicznej.

Mówił o tym wiceprzewod­
niczący Prezydium RN Pozna­
nia — Henryk Kędziora. Wi­
doczna jest poprawa zaopatrzę 
nia sklepów póznańskich w 
artykuły, których jest dosta­
tek w hurcie. Ma to swój zwią 
zek z dokonywanymi od 
września masowymi kontrola­
mi zapasów w hurcie i mini­
mum asortymentowego w skle 
pach spożywczych i przemysło 
wych. Kontrole te dały jednak 
przykłady wadliwego funkcjo­
nowania handlu wskutek złej 
organizacji pracy, co odbija się 
niekorzystnie na ciągłości za­
opatrzenia.

Dokończenie na str. 2

Ambasador Szwajcarii 
w Brazylii - uprowadzony

Agencja France Presse dono 
si z Rio de Janeiro że ambasa 
dor Szwajcarii w Brazylii, Gio 
vanni Enrico Bucher, został 
uprowadzony w poniedziałek 
rano przez nieznanych spraw­
ców. Agencja dodaje, że pod­
czas uprowadzenia doszło do 
wymiany strzałów7.

Według Reutera, jeden z a- 
gentów służby bezpieczeństwa 
strzegących ambasadora został 
ranny.

Warto przypomnieć, że we 
wrześniu ub. roku ambasador USA 
w Brazylii, Elbrick, został upro­
wadzony przez partyzantów, któ­
rzy po 77 godzinach zwolnili go w 
zamian za wypuszczenie 15 więź­
niów politycznych. W czerwcu br. 
porwano ambasadora NRF von 
Hollebena, który wypuszczony zo­
stał po 5 dniach w zamian za 40 
więźniów. (PAP)

Demonstracje przeciwko 
procesowi w Burgos
W Burgos (Hiszpania) od kil 

ku dni toczy się proces 16 pa­
triotów baskijskich oskarżo-. 
nych o działalność antyrządo­
wą.

Po odczytaniu aktu oskarże­
nia sąd wojskowy w Burgos 
rozpoczął przesłuchiwanie o- 
skarżonych. Wielu z nich wska 
zało na fakty torturowania i 
brutalnego zachowania się po-: 
licji w śledztwie.

Sześciu oskarżonym grozi 
ra śmierci. Przeciw’ko temu pro­
testują różne organizacje hiszpań­
skie oraz postępowa opinia public* 
na na całym świecie.

W niedzielę po południu de­
monstracje przeciwko procesowi w 
Burgos zorganizowano w centrum 
stolicy. Hiszpanii, Madrycie. De­
monstranci wywrócili kilka samo 
chodów i wybili szyby w wielu 
gmachach bankowych. (PAP)

8 bm. będzie zachmurzenie u- 
miarkowane miejscami przejściowo 
duże i przelotne opady deszczu, 
a na północy możliwy deszcz ze 
śniegiem. Temperatura maksymal 
na od 1 st. na północnym wscho­
dzie do 5 st. na południu kraju. 
Wiatry przeważnie umiarkowane 
zachodnie i północno-zachodnie. 
W nocy przymrozki.



W interesie europejskiego bezpieczeństwa i współpracy
TOAST JÓZEFA CYRANKIEWICZA TOAST WILLY BRANDTA

Wznosząc toast na śniadaniu 
w URM w dniu 7 grudnia 1970 
roku, z okazji podpisania ukła 
du między Polską a NRF — J. 
Cyrankiewicz stwierdził m. in.:

Podpisaliśmy dziś układ o 
fundamerfłalnym znaczeniu dla 
stosunków między Polską Rze- 
cząpospolitą Ludową i Repu­
bliką Federalną Niemiec. Ocze 
kiwano go również powszech­
nie jako aktu wielce sprzyja­
jącego ogólno-europejskiemu 
odprężeniu i warunkującego to 
odprężenie, więc aktu o dużej 
wadze dla utrwalenia pokoju i 
bezpieczeństwa na naszym kon 
tynencie.

Oby przyszłość i bliższa, na 
którą możemy aktywnie oddzia 
ływać i jak najdalsza potwier­
dziła trwałość i tym samym 
historyczną rolę układu, zamy­
kającego pewien rozdział w his 
torii Europy, uznającego i sank 
cjonującego ostatecznie od daw 
na istniejące realia europej­
skie, w szczególności ustaloną 
w Poczdamie zachodnią grani­
cę Polski.
. Układ ten jest owocem długich i 

wytrwałych wysiłków. W toku 
tych prac dobra wola obu stron 
musiała przezwyciężyć niełatwe 
problemy, które nagromadziła prze 
szlość. Kierowaliśmy się w naszych 
wysiłkach przekonaniem, że w 
miejsce dotychczasowych bezdroży 
i ponad przepaściami, albo przy za 
sypywaniu tych przepaści potrzeb­
ne jest wspólne zbudowanie i ot­
warcie drogi, która w procesie 
normalizacji prowadzić by mogła 
nasze kraje ku lepszemu wzajem­
nemu zrozumieniu, ku korzystnej 
dla ich obu i dla całej Europy 
współpracy — jednym słowem — 
drogi w przyszłość.

Przyświecało nam pragnienie, 
by — o ile tylko jest to w naszej 
mocy — przerwać wreszcie tragicz­
ny łańcuch wojen, nieszczęść i 
krzywd, które znaczyły dotąd dzieje 
stosunków polsko-niemieckich i za

Podpisanie układu
Dokończenie ze str. 1 

układu w języku polskim i nie 
mieckim, oprawione w ozdobną 
skórę z wytłoczonymi godłami 
obu państw.

Pod tekstami układu składa 
ją podpisy premier Józef Cy­
rankiewicz i kanclerz Willy 
Brandt, a następnie ministro­
wie Stefan Jędrychowski i 
Walter Scheel.

Szefowie rządów wręczają 
sobie podpisane dokumenty. 
J. Cyrankiewicz i W. Brandt 
wymieniają uścisk dłoni, skła­
dają sobie gratulacje z okazji 
dokonania tego doniosłego 
aktu.

Gratulacje obu szefom rzą­
dów składa Władysław Go­
mułka.

Następnie uczestnicy uroczy 
stości podpisania układu prze­
szli do sąsiednich sal pałacu 
Rady Ministrów, gdzie premier 
J. Cyrankiewicz wydał śniada­
nie na cześć kanclerza W. 
Brandta.

Premier Józef Cyrankiewicz 
i kanclerz Willy Brandt wymię 
nili toasty.

(Teksty toastów podajemy 
obok).

sypywać przepaść między narodem 
polskim i niemieckim wykopaną rę 
kami barbarzyńskich hitlerowskich 
najeźdźców i okupantów w czasie 
II wojny światowej.

Drogę do zasypania tej prze­
paści utorowało drugie pań­
stwo niemieckie, bezpośredni 
sąsiad Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej — Niemiecka Re­
publika Demokratyczna, zawie 
rając przed dwudziestu laty z 
Polską Ludową Układ Zgorze­
lecki, wytyczając ustaloną w 
uchwałach konferencji pocz­
damskiej, polsko - niemiecką 
granicę państwową na Odrze i 
Nysie Łużyckiej.

Stało się to podstawą norma­
lizacji stosunków, rozwoju 
przyjaznej współpracy między 
Polską a Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, nie mówiąc 
już o sojuszu opartym o współ 
ne założenia ideologiczne, co 
jest oczywiście sprawą odręb­
ną.

Również jedynie na tej bazie 
— uznania nieodwracalności i 
nienaruszalności ustalonej w 
uchwałach poczdamskich i ist­
niejącej zachodniej granicy Pol 
ski na Odrze i Nysie Łużyckiej 
— stało się możliwe podpisa­
nie dzisiaj układu, który otwie 
ra drogę do normalizacji sto­
sunków między Polską a dru* 
gim państwem niemieckim po­
wstałym na gruzach III Rzeszy 
— Republiką Federalną Nie­
miec.

Podpisanym dziś układem 
stwarzamy — wydaje się — re 
alne i solidne podstawy proce­
su normalizacji stosunków mię 
dzy naszymi państwami, który 
powinien objąć różne dziedzi­
ny życia, pobudzając w szcze­
gólności współpracę ekono­
miczną, naukowo-techniczną i 
kulturalną, służyć najlepiej po 
jętym interesom obu stron. Je 
steśmy zgodni także w tym, 
aby bezpośrednio po wejściu w 
życie układu zostały nawiąza­
ne stosunki dyplomatyczne mię 
dzy Polską Rzecząpospolitą Lu 
dową i Republiką Federalną 
Niemiec.

Pragniemy, by wejście ukła 
du w życie, tak jak i zapocząt 
kowującego szerszy proces nor 
malizacji układu moskie-wskie 
go, nastąpiło bez komplikacji 
i zahamowań i wierzymy, że 
pragnie tego również pański 
rząd. Chcemy także wierzyć, 
że ta doniosła sprawa spotka 
się z dobrą wolą wszystkich ro 
zumnych sił politycznych w Re 
publice Federalnej, gdyż prze­
ciwstawianie się układowi i 
perspektywie, jaką on otwiera, 
byłoby jaskrawo sprzeczne z 
dążeniami narodów, z żywotny 
mi potrzebami normalizowania 
stosunków, odprężenia i poko­
ju w Europie.

Sądzimy, że miałoby podstawo­
we znaczenie i byłoby niezmiernie 
korzystne dla pokoju i współpra­
cy w Europie ułożenie, znormali­
zowanie stosunków między dwo­
ma państwami niemieckimi, w 
pierwszym zaś rzędzie pełne ich 
równouprawnienie na zasadzie po 
szanowania niezawisłości i nieza­
leżności każdego z obu państw — 
wśród wszystkich innych krajów. 
Dlatego z największym przekona­
niem udzielamy pełnego poparcia

sprawie rychłego wejścia zarówno 
Republiki Fedoralnej Niemiec jak 
i Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej do Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych.

Układ, który dziś podpisaliś 
my, już oceniono w całej Euro 
pie i wśród światowej społecz 
ności międzynarodowej jako no 
wy ważny krok naprzód w usu 
waniu skorupy zimnej wojny 
i to w rejonie tak newralgicz 
nym dla pokoju, jak Europa. 
Aktem tym przyczyniamy się 
do wygaszania jednego z głów­
nych i potencjalnie najbardziej 
niebezpiecznych ognisk napię­
cia i tym samym wzmacnia­
my rozwijające się już od dłuż 
szego czasu na naszym konty­
nencie procesy zbliżenia państw 
o różnych ustrojach.

Urzeczywistniany przesłan­
kę ogólnoeuropejskiego bez­
pieczeństwa i współpracy. Je­
steśmy przekonani, że istnieją 
możliwości dalszego naszego 
współdziałania w tej wielkiej 
sprawie, w tym także w przy­
gotowaniu i przeprowadzeniu 
konferencji europejskiej.

Wkład Polski w budowę eu 
ropejskiego ładu pokojowego 
znaczony jest fundamentalnym 
Układem o Przyjaźni i Pomo­
cy Wzajemnej ze Związkiem 
Radzieckim oraz układami z 
bratnimi krajami socjalistycz­
nymi, a także licznymi inicja­
tywami, zmierzającym^ j u- 
mocnienia tendencji 'a" stęże­
niowej na naszym k'^itynen­
cie.

Myślą przewodnia naszej po 
lityki, wszystkich naszych dzia 
łań jest oparcie stosunków w 
Europie na zasadach pokojo­
wego współistnienia. Zakłada­
ją one współżycie narodów i 
państw w pokoju niezależnie 
od obciążeń przeszłością i wszy 
stkich dzisiejszych głębokich 
różnic. Zakładają one również 
wszechstronna współpracę.

Podpisując dziś układ o 
podstawach normalizacji sto 
sunków między naszymi pań­
stwami, doprowadziliśmy do 
realizacji sprawę, która nie 
raz była przez nasz kraj 
wysuwana i dla której roz­
wiązania nową platformę &two 
rzyła inicjatywa przywódcy 
naszego narodu Władysława 
Gomułki. Ta inicjatywa, wy­
pływająca z konsekwentnej po 
kojowej polityki Polski i zgod 
na z najbardziej żywotnymi 
interesami bezpieczeństwa i 
współpracy w Europie, otwo­
rzyła drogę do rozmów.

Doceniamy w pełni wagę faktu, 
że w imieniu rządu Republiki Fe­
deralnej Niemiec podpis pod tym 
układem składa właśnie człowiek, 
który już od pierwszych chwil 
przejęcia władzy przez faszyzm po 
jął ogrom nieszczęść, jakie stąd 
mogą wyniknąć dla narodu nie­
mieckiego. dla narodów Europy, 
dla pokoju na świecie. Doceniamy 
również wymowę dobrej woli i rze 
telności wysiłków tych sił poli­
tycznych. które obecną orientację 
rządu federalnego wypracowały i 
dziś realizują.

Doceniamy w tym osobistą rolę 
pana, panie kancierzu oraz pana 
ministra spraw zagranicznych, Wal 
tera Scheela.

Z litery i ductia układu wynika 
możliwość rozwoju pokojowej 
współpracy między naszymi kraja­
mi. (PAP)

Zabierając głos na śniada­
niu w URM w dniu 7 grudnia ' 
1970 r., z okazji podpisania 
układu między Polską a NRF 
— kanclerz Willy Brandt 
stwierdził m. in.:

Chciałbym w imieniu włas­
nym i ministra spraw zagra­
nicznych Waltera Scheela i 
osób, które nam dziś tu towa­
rzyszą, podziękować za miłe sio 
wa, z którymi pan. panie pre 
mierze, zwrócił się do nas.

Jestem przekonany, że podpi 
sując układ poczyniliśmy słusz 
ny krok we właściwym czasie. 
Sądzę, że wszyscy, którzy się 
tu dziś zebrali mamy to 
uczucie, że ów dzień 7 grudnia 
1970 roku jest szczególnym 
dniem dla obu naszych naro­
dów. Podpisując układ zakoń­
czyliśmy miniony etap, a zara­
zem daliśmy znak dla nowego 
początku.

Pan, panie premierze, mówił w 
sposób szczery i poważny o uczu­
ciach, którymi dziś kieruje się 
pan i pańscy rodacy. Ma więc pan 
prawo do tego, abym również i ja 
nie mówił w sposób dyplomatycz­
ny. Dzień dzisiejszy jest również 
dla mnie i dla moich rodaków 
dniem, w którym przypomniane 
zostały bolesne wspomnienia nieo 
pisanych cierpień, które zostały za 
dane pańskiemu narodowi, ale 
również poważne ofiary, które mu 
siał ponieść i mój naród.

Nie jest więc to dzień, w któ­
rym możemy się spotkać bez 
obciążeń. Znajdujemy się dopiero 
na początku nowych stosunków. 
Układ, który właśnie podpisaliś­
my, traktuje szczerze o podsta­
wach normalizacji wzajemnych sto 
sunków.

W minionym czasie nie bra 
kowało prób dla ustanowienia 
w nowy sposób stosunków mię 
dzy obu naszymi państwami. 
Doszło do poważnych rokowań 
wtedy, gdy stanowiska Władys 
ława Gomułki i moje w ciągu 
ostatnich dwóch lat zbliżyły się 
do siebie drogą szczerych, pub 
licznie składanych oświadczeń. 
W ten sposób wspieraliśmy z 
obu stron rozwój, który — jak 
jestem o tym przekonany — 
powinien być owocny dla sto 
sunków między obu naszymi 
narodami, nie zaszkodzi żadne 
mu państwu i powinien przy­
czynić się do trwałego pokoju 
w Europie.

Jeśli chodzi o normalizację 
— znaczenie ma również for­
ma. Z zadowoleniem chciałbym 
potwierdzić nasze porozumie­
nie, by podjąć pełne stosunki 
dyplomatyczne bezpośrednio po 
wejściu w życie układu między 
obu naszymi państwami.

Polityka mego rządu zmierza do 
prawdziwego odprężenia w Euro­
pie, a zwłaszcza w Europie środ­
kowej. Układ w Moskwie, o któ­
rym pan wspomniał, panie premie 
rze, był kamieniem milowym na 
tej drodze. Podpisany dziś w 
Warszawie układ jest także decy 
dującym kamieniem milowym na 
tym szlaku. Należeć będzie do te 
go następnie układ z Czechosłowa 
cją. Należy do tego traktatowe 
uregulowanie stosunków między 
Republiką Federalną Niemiec i 
Niemiecką Republiką Demokra­
tyczną.

Byłoby to wszystko jednak nie. 
i pełne, jeśli nie będzie porozumie­

nia — co do poprawy sytuacji w

Berlinie i wokół Berlina, ponieważ 
— a mógłbym na ten temat powie­
dzieć wiele z własnych doświad­
czeń — wciąż pojawiają się napię 
cia wokół Berlina. Traktuję więc 
odrębne, z osobna zawarte, ukła­
dy i porozumienia, jako jedną ca 
łość, w' której każdy z nich po­
siada niezbędne niezmienne
miejsce.

Nie pociągnie to za sobą opóż 
nienia, jeśli po pracach i wysił 
kach nad tymi układami zwró 
cimy się z tym większy energią 
ku problemom bezpieczeństwa 
europejskiego, redukcji cięża­
rów zbrojeń, ku wyważonemu 
zmniejszeniu sił zbrojnych i 
współpracy ekonomicznej. Pro 
bierny te będą zapewne potrze 
bowały więcej niż jednej kon­
ferencji.

W wielowiekowym są­
siedztwie Niemcy i Polacy prze 
szli historyczną drogę. Była to 
trudna droga. A lata po roku 
1939 bez porównania należały 
do najbardziej ponurych odcin 
ków tej drogi. Nic nie jest w 
stanie tego wymazać. A mimo 
to mam nadzieję, że w oparciu 
o nauki historii będziemy mo­
gli mocniej nawiązać do jakże 
długiego procesu wzajemnej o- 
wocnej współpracy dla obopól 
nej korzyści.

Wiem, że przez akt dzisiejszy 
nie możemy zasypać przepaści, któ 
ra powstała w tak brutalny spo­
sób. Wiem również, że porozumie 
nie, lub wręcz pojednanie nie mo­
że być dokonane przez mężów sta 
nu, lecz dojrzewać musi w ser­
cach ludzi po obu stronach. Wyra 
żarn nadzieję, że układ okaże się 
nośnym pomostem, któi-y łączy 
nasze państwa i poprzez który oba 
nasze narody mogą zbliżać się ku 
sobie, by się spotkać, nauczyć się 
rozumieć i w ten sposób dać przy 
kład w centrum Europy — dla o-

słabienia przeciwieństw między 
Wschodem i Zachodem.

Rząd mój wychodzi z istnie­
jącego stanu rzeczy. Przyjmu­
je on rezultaty historii; su­
mienie i rozwaga prowadzą nas 
do wniosków, bez których nie 
przybylibyśmy tutaj.

Nikt nie oczekuje ode mnie, 
że pod względem politycznym, 
prawnym i moralnym przyjął­
bym więcej, niż odpowiada to 
rozwadze i przekonaniu.

Nie chcemy bagatelizować ni 
czego, co wynika ze zróżnico­
wanej sytuacji obu krajów, z 
przynależności do jednego lub 
drugiego systemu bezpieczeń­
stwa, z różnych systemów spo 
łeezpych i z różnych zasad po­
litycznych- A mimo to sądzę, 
że wiele możemy wspólnie o- 
siągnąć, jeśli — po pierwsze — 
układ ten zrealizujemy w sen­
sie bezpośrednim i wypełnimy 
go życiem. I po wtóre, jeśli 
wprzęgniemy go w służbę bez 
pieczeństwa i współpracy w 
Europie. Jeśli to nam się uda, 
to dokonaliśmy pożytecznego 
dzieła. (PAP)

Co kryje się za 
„inicjatywą" USA?

Dokończenie ze str. 1
son (demokrata ze stanu Waszyng 
ton) zaproponował w niedzielę w 
telewizji przedłużenie zawieszenia- 
ognia w Wietnamie Południowym 
od Bożego Narodzenia aż do wiet 
namskiego Nowego Roku, który 
przypada pod koniec stycznia. 
TRR Wietnamu Południowego za 
powiedział zawieszenie broni pod 
czas obu tych świąt.

Jackson nie zdążył jeszcze wyjść 
ze studia telewizyjnego po zakoń­
czeniu wywiadu, w którym przed 
stawił tę propozycję, kiedy zatele­
fonował tam sekretarz stanu USA 
William Rogers, oświadczając, że 
rząd Stanów Zjednoczonych rozwa 
ża możliwość przedłużenia zawie­
szania broni.

W doniesieniach podkreśla się 
skwapliwość z jaką działał Rogers, 
wyrażając natychmiastowe popar­
cie dla propozycji Jacksona. Pro­
pozycja zawieszenia broni, bez 
określenia terminu wycofania 
wojsk amerykańskich z Wietnamu 
Południowego, bardzo odpowiada 
— jak się wydaje — administra­
cji waszyngtońskiej, ponieważ poz 
wala ona na bezterminowe prze­
dłużenie okupacji Wietnamu Po­
łudniowego. (PAP)

wymowa wizyty kanclerza Brandta
Dzięki temu wspólnemu działaniu 
perspektywa konferencji europej­
skiej i europejskiego bezpieczeń­
stwa, nakreślona w apelu buda-

Rezerwy czasu pracy 
- nadal duże

Dokończenie ze str. 1 
mentacji, narzędzi, niewłaści­
we funkcjonowanie transportu, 
awarie — za te niedomagania 
ponosi winę bardzo często kie­
rownictwo zakładu. Na dobrą 
sprawę nawet „obijanie się” w 
pracy wynikające ze złej woli 
czy lenistwa, możliwość takie­
go zachowania, jest świadect­
wem szwankującej organizacji 
pracy i niedostatecznego nadzo 
ru.

Przy okazji porządkowania 
gospodarki wewnątrzzakłado­
wej w ramach przygotowań do 
przejścia na nowy system za­
chęt materialnych niemal w 
każdym przedsiębiorstwie zaję 
to się sprawami właściwego wy 
korzystania czasu pracy ludzi 
i maszvn. Terenowi korespon­
denci PAP podają przykłady z 
różnych zakładów przemysło­
wych kraju. M, in. największej 
w kraju odlewni, w Zakładach 
Metalurgicznych „Pomet” w 
Poznaniu, realizuje się ten cel 
drogą pogłębienia specjalizacji 
produkcji. Wydłużanie serii 
produkowanych zespołów i cze 
ści taboru kolejowego sprzyjać 
będzie lepszej organizacji pra­
cy i pełnemu wykorzystaniu 
każdego jej stanowiska. Aby 
zmniejszyć tu przestoje remon­
towe, wycofuje się powoli z fa 
bryki stare maszyny odlewni­
cze, których nie opłaca się da­
lej naprawiać. Do niedawna 
nie wykorzystywano w „Pome 
cie” wszystkich posiadanych 
maszyn, m. in. z powodu braku 
obsady. Obecnie zostały one 
włączone w pełni do normal­
nej eksploatacji. (PAP)

Spotkanie władz miejskich 
z poznańskimi handlowcami

Kanclerz Willy Brandt przy 
był do Warszawy, by 
podpisać układ zawarty 

między Polską a NRF na te­
mat podstaw normalizacji wza 
jemnych stosunków między 
obydwoma krajami. Czytelni­
cy prasy i widzowie telewizji 
mieli' okazję zapoznać się z 
wszystkimi szczegółami poby­
tu szefa rządu NRF w naszym 
kraju, a uroczystość podpisa­
nia układu między Polską a 
NRF, w dniu 7 grudnia stano­
wiła punkt wyjścia bardzo licz 
nych komentarzy nie tylko pra 
sy polskiej i zachodnionie- 
mieckiej, lecz także wszyst­
kich organów europejskiej bpi 
nii publicznej, bez względu na 
reprezentowane przez nie poli 
tyczne stanowisko.

Nie trzeba powtarzać, że żarów 
no fakt złożenia podpisów pre­
miera J. Cyrankiewicza i kancle­
rza W. Brandta pod tekstem ukła 
du, jak też sama wizyta w Polsce/ 
pierwsza w dziejach NRF zamyka 
pewien rozdział w historii Euro­
py, Chociaż układ winien być je­
szcze ratyfikowany zanim stanie
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się prawomocny i wejdzie w ży­
cie, to przecież uważamy Całkowi 
ćje słusznie, że zarówno on, jak 
i poprzedzające go długotrwale i 
trudne rokowania między Warsza 
wą a Bonn, stworzyły trwałe prze 
słanki normalizacji wzajemnych 
stosunków. Jak stwierdził jeszcze 
w maju 1969 r. Władysław Gomuł 
ka, byliśmy i jesteśmy konse­
kwentnymi zwolennikami tego 
procesu, bez którego ani rzeczy­
wiste odprężenie w środkowej Eu 
ropie, ani też zwołanie skutecz­
nej konferencji bezpieczeństwa 
nie byłoby możliwe. Nie trzeba też 
dodawać, że z naszego narodowe­
go punktu widzenia uznanie osta-, 
tecznego charakteru naszej gra­
nicy zachodniej również przez 
NRF (NRD uczyniła to jeszcze 
przed 20 laty w Zgorzelcu) posia­
da poważne znaczenie dla umoc­
nienia pozycji i aktywizacji roli 
Polski w świecie. .

Nie jest żadną tajemnicą, że 
układ zawarty między Polską 
/a NRF budzi w Bonn zacięty 
sprzeciw ze strony sił odweto­
wych i skrajnie nacjonalistycz 
nych. Miarą dobrej woli i re­
alnych możliwości dzisiejszego 
rządu w Bonn będzie dla nas 
lllllllllllllllllllilii!I!1111 
Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Jerzy Walasek.

między innymi i to, w jakim 
stopniu zechce on i potrafi u- 
krócić najbardziej wrogie nam 
wypady, zwłaszcza zaś działał 
ność ekstremistów z ziom- 
kostw, które były przecież do 
niedawna wspierane moralnie 
i finansowo przez czynniki ofi 
cjalne. Dla dobra prawdziwej 
normalizacji działania takie 
byłyby bardzo potrzebne. Opi­
nia polska, zdająca sobie dob­
rze sprawę ze znaczenia tego, 
co nastąpiło w Warszawie w 
pałacu Rady Ministrów na 
Krakowskim Przedmieściu, 
gdzie podpisywano układ, zain 
teresowana jest żywo w-tym, 
by obydwie strony podjęły je­
go realizację całkowicie zgod­
nie z literą i duchem porozu­
mienia.

Nie przypadkiem spotkanie Ko­
mitetu Politycznego państw człon 
kowskich Układu Warszawskiego 
poprzedziło warszawską wizytę 
kanclerza Brandta, Zarówno za­
warty między ZSRR a NRF układ 
moskiewski, jak też podpisany 
wczoraj przez premiera J. Cyran 
kiewicza oraz kanclerza W, Brand 
ta układ Polska — NRF stanowi 
konkretny efekt solidarnej dzia­
łalności dyplomatycznej wszyst­
kich partnerów naszego sojuszu.

pesztęńskim, stała się realniejsza 
i bliższa. Spotkanie berlińskie, po 
przedzające podpisanie układu Pol 
ska — NRF, potwierdziło raz Je­
szcze dalszą gotowość wszystkich 
partnerów Układu Warszawskiego 
do postępowania wspólną drogą 
w sprawie niemieckiej, która była 
i pozostaje sednem zagadnienia 
bezpieczeństwa Europy.

Jakie perspektywy otwiera 
układ w dziedzinie dwustron­
nej współpracy między Polską 
a NRF?

Na pytanie to odpowiedział 
Władysław Gomułka mówiąc 
w Zabrzu co następuje:

„Chcemy wierzyć, że norma 
lizacja tych stosunków będzie 
się posuwała konsekwentnie 
naprzód, że doprowadzi do na 
wiązania stosunków dyploma­
tycznych i stworzy nowy kli­
mat, sprzyjający rzeczowej 
współpracy ekonomicznej, nau 
kowo-technicznej i kultural­
nej”. ’ ;

Chodzi więc o sprawy kon­
kretne i realne. Wszystkie one 
będą współtworzyć proces nor 
malizacji i wpływać na kolej­
ne kroki na nowej drodze, któ 
rą rozpoczynają obydwa pań­
stwa i która stanowi równo­
cześnie drogę pokoju i bezpie­
czeństwa dla całej Europv,

IGNACY KRASICKI

Dokończenie ze str. 1
Analiza działania poznańskiego 

handlu wykazuje też niepełne wy­
korzystanie sieci sklepowej, istnie 
nie barier między towarem a kli­
entem wskutek zaniedbania form 
samoobsługi i preselekcji, brak głę 
bokiej specjalizacji sprzedaży. Blę 
dy takie wytknęła Egzekutywa 
KW PZPR, stwierdzając zbyt po­
wolne tempo rekonstrukcji organi 
zacyjno-technicznej handlu, mo­
dernizacji sieci, wy/ykając złą go 
spodarkę przydzieloną masą towa­
rową oraz niski poziom obsługi 
ludności. Trzeba stworzyć więc 
lepszą atmosferę ) zakupów, wes­
przeć ją wysokim (poczuciem odpo 
wiedzialności handlowców. Trzeba 
też stworzyć nowe naukowe pod­
stawy techniki i Organizacji w han 
dlu poznańskim. Jecfhym z pierw­
szych praktycznych zadań jest peł­
na analiza przydatności sieci skle 
powej przygotowana w oparciu o 
programy modernizacji tej sieci w 
dzielnicach. Stworzy to podstawy 
dla określenia nowej handlowej 
pięciolatki dla Poznania.

W dyskusji przytaczano przy 
kłady konkretnych organizacyj 
nych przedsięwzięć, zmierzają 
cych do szybkiej poprawy pra 
cy handlu. Zabrał też głos kie 
równik Wydziału Ekonomicz­
nego KW PZPR — Henryk 
Stach, który podkreślił, że

sprawy handlu stoją w cen­
trum zainteresowania władz 
partyjnych. Chodzi m. in- o to, 
by zerwać ze starym nawykiem 
dystrybucji i sprzedażą dla pla 
nu, żeby zerwać z pasywnymi 
postawami wobec podstawo­
wych obowiązków handlu, ja­
kim jest zaspokojenie potrzeb 
klienta.

Na zakończenie spotkania 
głos zabrał przewodniczący Pre 
zydium RN Poznania — Stani­
sław Cozaś. Walka o handel, to 
nie tylko walka o zaopatrzenie. 
Zależy nam na szerokim i kry 
tycznym spojrzeniu na wszech 
stronność funkcjonowania a- 
paratu handlu, na wykorzysta 
nie przezeń istniejących moż­
liwości poprawy stylu pracy, a 
więc i obsługi ludności.

Władze miejskie w kampanii 
o HANDLOWY ZNAK JAKOŚ 
CI dla Poznania zyskują wśród 
wielu handlowców stałego so­
jusznika. W wyniku ich dotych 
czasowego dziąłania 50 z nich 
przyznano ostatnio Honorowe 
Odznaki m. Poznania. Chodzi o 
to, by wszyscy w swej pracy 
mieli na uwadze, że miasto tar 
gów musi mieć wzorowy han­
del. Takich też potrzebuje ono 
pracowników i działaczy, (zs)



By plonował
każdy

WIELKOPOLSKA
hektar

Pierwszym problemem dla
mieszkańców Międzychodzkiego, 
kierowanych obywatelską tros­
ką, żywo zainteresowanych jego 
przyszłością, jego

i/utro
rozwój gospodarczy 
skiego regionu — 
ctwo tego powiatu, 
tego świadectwem

wkładem w 
wielkopol- 
jesł rolni- 

Najlepszym
może być 

dyskusja, jaka odbyła się niedaw
no w Międzychodzie na
wiałowej Konferencji Sprawoz­
dawczo-Wyborczej PZPR, gdy 
głos zabierali pracownicy PGR- 
ów, spółdzielcy, indywidualni

różnych organizacji irolnicy działacze społeczni z różnych organizacji i instytucji. 
Rolnictwo należy oo najistotniejszych trosk międzychodzkich 
władz partyjnych.

Skąd taki fu‘aj priorytet rolnictwa w ludzkich zainteresowaniach 
i w przyszłościowych przedsięwzięciach? Powiał należy do rolni­
czo -przemysłowych, ale posiada przy łym niekorzystne warun­
ki naturalne. Chociaż rolnicy radzą sobie tułaj mimo to na ogół 
wcale dobrze i ambitnie, ło jednak warunki fe pociągają za so­
bą znamienne dla Międzychodzkiego zjawisko, mianowicie 
podupadanie pewnego odsetka gospodarstw indywidualnych.

9 procent gleb powiatu stanowią tzw. bielice — lekkie gleby 
utworzone z polodowcowych piasków, najczęściej IV i V, a na­
wet VI klasy. Z tych powodów ziem słabo wykorzystanych lub 
zaniedbanych jest około 4500 hektarów, w tym 2500 należy do 
Państwowego Funduszu Ziemi. Ostatnia liczba stanowi 3 proc, ob­
szaru powiatu i 7 proc, jego użytków rolnych. Są to znaczne re­
zerwy natura'ne. W konferencyjnej dyskusji nieustannie przewi­
jał się postulat intensywnej produkcji na każdym kawałku ziemi.

Jak wciel c go w czyn? Istnieje kilka sposobów zagospodaro­
wania nienależycie wykorzystanej ziemi. Przejmują ją PGR-y, 
kółka rolnicze, spółdzielnie i gospodarstwa indywidualne. Każ­
da z tych form posiada swoje wady i zalety, żadnej nie można 
stosować sztywno. Ziemie naigorsze i nierentowne trzeba szyb­
ko zalesiać. W każdym wypadku trzeba szukać optymalnego eko­
nomicznie SDOsobu zagospodarowania, biorąc pod uwagę wa- 
runk1 naturalne, stosunek nakładów do spodziewanych zys­
ków Hp.

Najwięcej do *ej pozy ziemi przechodziło ł przechodzi do 
PGR-ów. Gdy jednak ziemia jest V czy VI klasy, koszty niezbęd­
nych inwestycji przewyższają niekiedy wartość produkcji. Skut­
kiem tego przytaczanie do PGR-ów zbył dużych obszarów sła­
bej ziemi może spowodować obniżenie ich rentowności. Podob­
nie wygląd? to w przypadku spółdzielni produkcyjnych i kółek 
rolniczych. Po 1968 roku zastosowano dodatkowo łani sposób 
zagospodarowania — przez dobrze radzących sobie rolników 
indywidualnych. Zdaniem działaczy powiatowych, należałoby 
pójść dalej w ułatwieniu nabywania przez rolników słabej ziemi, 
m. in. przepisy o nabywaniu ziemi dostosować do sytuacji ma­
terialnej i glebowych warunków gospodarstw tak, aby dać wszy­
stkim równe szanse.

Taki sposób zagospodarowania traktowany jest jako pewne 
wyjście z okresowo trudnej sytuacji w rolnictwie, spowodowa­
nej niekorzysłnymi warunkami atmosferycznymi dwóch ostatnich 
lał. Perspektywiczną i zasadniczą formą wykorzystania ziemi po- 
zosłaje jednak tzw. pegeeryzacja^ W najbliższej 5-lałce przewi­
duje się przekazać jednostkom państwowym 2610 hektarów, a 
gosoodarsłwom indywidualnym — 650 hektarów.

W Międzychodzkiem nie brak rolników, a także PGR-ów, gwa­
rantujących wysoki poziom zagospodarowania przejmowanych 
ziem. Z .ndywidualnych gospodarzy wymienić można młodego 
rolnika — Rafała Sajnę. Ńa słabej ziemi uzyskuje 28 kwintali z 
hektara. Legitymuje się też dobrą obsadą inwentarza żywego 
(1 sztuk? trzody chlewnej na hektar). Wyniki takie osiąga dzięki 
nieustannemu samokształceniu, poszukiwaniom, doświadczeniom, 
które przeprowadza samodzielnie. Jest kilku innych. Są to na 
ogół działacze społeczni, ludzie twórczo ustosunkowani do pra­
cy. Z jednostek państwowych wyróżnia się PGR Lubosz, dający 
wysoką produkcję, zwłaszcza ziemniaków.

O powadze, z jaką traktuje się w powiecie sprawę produkcji 
rolnej, niech zaświadczy choćby fakt, że na jej rozwój przezna­
czono najpoważniejsze kwoty, np. 43 min zł na samą tylko me­
chanizację i 29 min zł na meliorację sporej ilości łąk, pastwisk, 
wilgotnych gruntów ornych, torfowisk. Rzecz w tym, aby te na­
kłady okazały s>ę rentowne, aby je wykorzystać jak najlepiej.

Istotnym motywem działań, przedsięwziętych w Międzychodz­
kiem dla dźwignięcia rolnictwa na wyższy poziom, jest poczucie 
obywatelskiej odpowiedzialności, które tym bardziej dochodzi do 
głosu obecnie, gdy mamy za sobą dwa trudne dla rolnictwa 
lała. Istnieją jednak wszelkie szanse, aby trudności te przełamać. 
W najbliższej 5-lałce przewiduje się osiągnąć na słabych ziemiach 
powiatu 23,3 kwintale zbóż z hekłara. Przewiduje się wzrost pro­
dukcji ziemniaków, roślin motylkowych, warzyw. Przy sprzyjają­
cych warunkach atmosferycznych jest to w pełni możliwe. Mię- 
dzychodzkich działaczy partyjnych i pracowników rolnictwa cze­
ka więc ogromna praca nad intensyfikacją produkcji rolnej.

MARCIN BAJEROWICZ

Pokarał nas mijający rok kapry­
sami aury. Żadna pora roku 
nie zgadzała się z kalenda­

rzem, z typową dla tych okresów 
pogodą. Był to rok pełen niespodzia­
nek, które drogo kosztowały naszą 
gospodarkę narodową.

Długa i ciężka zima sprawiła, że 
przez 4 bite miesiące trzeba byio 
doprowadzać drogi publiczne do 
przejezdności. Ponad 60 razy spadły 
obfite śniegi, a 148-krotnie wystą­
piła gołoledź. Jak nigdy po wojnie. 
Także jak nigdy rekordowe były 
koszty, poniesione w akcji zwalcza­
nia skutków zimy: ponad 165 milio­
nów złotych!

Jaka będzie zbliżająca się zima? 
Maszyny liczące przekazują synop­
tykom, że będzie krótka i mroźna, 
ale na przepowiedniach — nawet 
urządzeń elektronicznych — polegać, 
całkowicie nie można. Trzeba prze­
widywać więc najgorsze i do tego 
się przygotować. A dróg w Wielko- 
polsce jest 27 900 kilometrów!

NAJWAŻNIEJSZY 
PLAN DZIAŁANIA

Takie przedsiębiorstwa i instytu­
cje jak wydziały komunikacji pre­
zydiów rad narodowych, rejony eks­

Bez operatywności 
nie ma dobrego zaopatrzenia

Do dyrekcji wpłynęła infor 
macja, że kierowniczka 
N. ze sklepu odzieżowego 

skumała się z pracownikami 
hurtowni i zabrała całą partię 
atrakcyjnego towaru. I czym 
tu teraz handlować? — pytano.

— Dyrektor Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Tekstylno — 
Odzieżowego znał kierownicz­
kę; umie ona wykonywać plan 
obrotów bez posługiwania się 
machinacjami. Zbadano jednak 
sprawę. Okazało się, że 
„atrakcyjny towar”... leżał od 
dawna w magazynach hurtu, 
uznany przez większość deta- 
listów za niechodliwy, bo — 
przeceniony.

A chodziło o płaszczyki chło 
pięce, o których pisałem przed 
paru tygodniami. Widziałerh je 
na giełdzie zorganizowanej dla 
detalu. Były w całkowitej po­
gardzie u kierowników skle­
pów. choć po przecenie (z 450 
na 200 złotych) i z wyglądu — 
wydawały mi się nader godne 
uwagi. W tvm czasie klienci 
informowali redakcję, że szuka 
ja bezskutecznie w poznań­
skich sklenach właśnie niedro 
mich zimowych płaszczy dla 
chłopców.

Teraz ujrzałem je w sklepie 
. Zbvszko i Jagienka”. Więc je 
dnak! Znalazł się ktoś, kto no­
my ślał kategoriami człowieka, 
.który nie musi ubierać sie we 
dług ..Burdy”. Jest wiec ktoś, 
k+o dobrze szpera no magazy­
nach. kto nie boi sie rvzvka... 
O to włamie n^nd^i kamną- 
nli FfANDLOWY znak ja- 
Knocił

Tak doszło do rozmowy z kie 
mwnłezka cklenu poznańskiego 
mhd n- 10? ul. 27 Grud­
nia — Teresa S^nberowa:

— Ozu boję sie rv^!1’n? Prze 
cięż żaden z kierowników nie 
musi ryzykować nrzy zamawia 
niu towarów. Jeśli nie snrzeda 
my ich w ciągu miesiąca, mn- 
żerny zwrócić hurtowni. Moż­
liwość ta nazwała mi brać z 
hurtu wiele tanich artykułów. 
I to takich, które •uważane sa 
za ..niechodliwe”. Snrzedać je 
— to oczywiście snora praca. 
A1e "a sie iei nie boję.

Latem znalazłam np. w hurcie 
kolanówki i skarpetki dziecięce 
bawełniane. Były już przecenione 
na 3 złote, bo leżały tu od lat. Nie 
którzy kierownicy brali po kilka­
naście par. Mnie się to po prostu 
nie kalkulowało. Wzięłam najpierw 
dwa, a potem resztę — jedenaście 
tysięcy par. Był właśnie okres ko 
lonii, matki potrzebowały coś ta­
niego do trampek czy sandałków. 
Zachęciliśmy je więc do zakupów, 
sprzedając skarpetki wprost na 
ulicy, na straganie. Podobnie szyb 
ko poszły teraz te przecenione 
płaszcze chłopięce, sprzedaliśmy 
500 oraz 220 tanich kurtek.

Trzeba umieć sprzedawać, za 
chęcić nabywcę walorem towa 
ru. Baz będzie to jakość, raz 
przydatność, to znów cena. 
Uważam, że jest wiele poszuki 
wanych wyrobów wśród tak 
zwanych towarów niechodli- 
wych. Oczywiście, samymi prze 
cenionymi artykułami planu 
nie wykonamy. Zyskujemy je­
dnak opinię sklepu dobrze zao­
patrzonego.

Jest z tego jeszcze inny zysk: 
społeczny. Chodzi o przekona­
nie nabywcy, że towar prze­

ceniony może być w pełni przy 
datny i atrakcyjny.

Jeśli zaś mówić o rzeczach 
niechodliwych w handlu, to 
chyba także o — operatywności. 
Jakże jeszcze... niechodliwej u 
niektórych handlowców!

Nie należy do nich Tadettsz 
Borski, kierownik poznańskie­
go sklepu obuwniczego „Mo­
del” — MHD nr 12 przy ul. 27 
Grudnia. Trafiłem do niego 
przywiedziony tytułem, jaki 
przysługuje obsłudze sklepu: 
Brygada Pracy Socjalistycznej. 
Zespół ten wyróżnia się umie­
jętnością właściwej organiza­
cji pracy i dobrej atmosfery za 
kupów, przy rekordowym po­
ziomie obrotów miesięcznych 
(ćwierć miliona złotych na je 
dnego pracownika!). Co powie
HAWDLOIWY

JAKOtCI

zatem p. Borski na temat do­
brej organizacji działania w 
handlu poznańskim?

— Może raczej o tym, co ją 
utrudnia?... Nam — głównie 
transport. Zamówiłem np. to­
war 12 listopada i czekam 1S 
dni na usługę Przedsiębior­
stwa Transportu Handlu Wew 
nętrznego. W końcu dyrekcyj- 
nym „Zukiem” przewieźliśmy 
towar'do sklepu.

Jest przepis, że w miejscowości z 
siedzibą hurtu dostawa musi być 
zrealizowana w ciągu 3 dni. Wie­
my, że to termin dla PTHW nie 
realny, ustaliliśmy więc okres ty 
godnia. W praktyce trwa to jed­
nak znacznie dłużej. Potem robi 
się ruch pod koniec miesiąca, bo 
wszyscy „gonią” plan. A my ma­
my wówczas sklep zapchany kar­
tonami, nieraz i kilka razy w cią 
gu dnia. Stąd bałagan, stąd wy­
wieszka, że „sklep zamknięty z 
powodu przyjmowania towaru”. 
Ale — jak może być inaczej? Nie 
wiemy też kiedy bedzie nowy to­
war. Klient zaś sądzi, że to nasza 
niefrasobliwość.

Tymczasem szwankuje organiza­
cja dostaw. My zamawiamy w 
hurcie według szczegółowych po­
trzeb, hurtownia wystawia wnet 
fakturę i przekazuje ją do odbioru 
towaru przez konwojentów z 
PTHW. Oni jadą z kilkoma takimi 
fakturami (trzeba przecież zapeł­

nić samochód) pod magazyn hurtu 
i... z pustym wozem czekają, aż 
skompletuje się dostawę według 
każdej faktury. To oni czekają 
na towar, nie na odwrót. Potem 
sprawdzają zgodność ilości (a 
gdzie — wzory, numeracja?) i jadą 
— już późno — do nas. My mamy 
stwierdzić, czy zamówienie jest 
dokładnie zrealizowane. Nieraz też 
zwracamy niezgodne dostawy. Na 
to również potrzebny samochód...

Gdyby dostawy były wcześ­
niej przygotowywane, gdyby 
ten, obojętny obecnie, pośred­
nik — konwojent był zależny 
od wyników naszej pracy, czyli 
od sprzedaży, wtedy chyba 
transport nie byłby nam kulą 
u nogi. Niestety, nie ma tam 
branżystów, raz wożą mydło, 
raz buty, za nic nie odpowiada 
ją... skutek tego jest taki, że 
nasza „interwencyjna” furgo­
netka, przewozi więcej towa­
rów niż niejedna ciężarówka z 
PTHW.

To jest ważny problem, do 
rozwiązania właśnie w karnpa 
nii o HANDLOWY ZNAK JA­
KOŚCI, czyli o dobrą pracę i 
jej organizację w handlu.

Wiele podobnych spostrze­
żeń rodzi się podczas naszych 
spotkań z handloxvcami. Zapro 
szeni ostatnio do redakcji kie 
równicy sklepów spożywczych 
mieli sporo pretensji do swych 
dostawców. Oto kilka postula­
tów:

Trzeba uprzywilejować pery 
feryjne sklepy nocne dostawa­
mi garmażerki, klienci muszą 
po nią jeździć do śródmieścia; 
akwizytorzy hurtu spożywcze­
go (zbierający zamówienia w 
skleoach) nie są zorientowani 
w tym..., co sprzedają; klient 
domaga się cukru w torbach 
nółkilowvch, masła — w „ósem 
kach”, oleju w „ćwiartkach”; 
niekonieczne dostawy w soboty 
komplikują obsługę przy 
zwiększonym ruchu klientów; 
po co aż 5 kopii dokumentu, 
który rzekomo ma usprawnić 
odbiór opakowań; dlaczego nie 
powiadamia się sąsiadujących 
skleoów. iż inny jest nagle 
zamknięty, co uniemożliwia 
obsłuffe zwiększonej liczby na- 
bywców np. pieczywa?

Rozmowy z handlowcami — 
o handlu, nasuwają wiele tego 
rodzaju wniosków, zarówno 
nod adresem Wydziału Handlu 
Prezydium RN Poznania jak i 
Poznańskiego Zjednoczenia 
Przedsiębiorstw Handlowych.

ZBILUT SĘK

Od dzisiaj przybywać będą 
do naszych domów nie­
zmiernie rzadcy, bo od­

wiedzający co 10 lat goście —- 
rachmistrze spisowi.

Powodzenie i jakość zebra­
nych informacji w zbliżającym 
się Narodowym Spisie Pow­
szechnym w decydującym stop 
niu zależeć będzie od życzli­
wości i pozbawionej obaw po­
stawy l.udności. Zasadnicza wa 
ga i znaczenie spisów w ogóle 
polega na tym, że przy ich po­
mocy mogą być uzyskiwane 
bardzo potrzebne informacje, 
których zdobycie z innych źró 
deł — zwłaszcza przy pomocy 
bieżącej statystyki —jest nie­
możliwe.

Wyniki spisu będą miały o- 
gromne znaczenie w dalszym 
planowaniu i zarządzaniu go-

Od dzisiaj 
Spis 

Powszechny 
spodarką narodową — będą, 
jeśli okażą się wynikami solid­
nymi i co najważniejsze praw 
dziwymi.

Stąd apelujemy o rzetelne i 
zgodne z prawdą udzielanie in 
formacji rachmistrzowi. Raz 
jeszcze przypominamy, że 
wszystkie informacje zebrane 
w wyniku spisu są otoczone 
ścisłą tajemnicą statystyczną.

Cała ludność oraz niektóre 
składniki majątku narodowego 
zostaną zarejestrowane na for 
mularzach spisowych w czasie 
grudniowego Spisu Powszechne 
go. W wirze pracy przy spiętrzę 
niu się zadań mogą jednak spo 
radycznie wystąpić przypadki 
niespisania niektórych spoś­
ród nas. Co zatem ma robić o- 
bywatel, który nie został spi­
sany? Obywatel niespisany po 
winien jak najszybciej po ter­
minie 11 grudnia br. zgłosić się 
do właściwej jego miejsca za­
mieszkania rady narodowej, 
gdzie uzupełni się pominięte 
informacje. Przypominamy, że 
jest to obowiązek każdego z 
nas.

V Narodowy Spis Powszech­
ny przeprowadzają bezpośred­
nio w terenie rachmistrze spi­
sowi. Duży odsetek, bo 26 proc, 
wszystkich rachmistrzów sta­
nowi młodzież. W 54 proc, są to 
kobiety.

Przyjmując w swoich pro­
gach rachmistrza, nie zapomi­
najmy, jak ciężkie i odpowie­
dzialne zadania wykonują. (—)

ploatacji dróg publicznych, zarządy 
dróg lokalnych, przedsiębiorstwa 
gospodarki komunalnej, od dawna 
przygotowują się do kampanii prze- 
ciwśniegowej, ustalając wspólny 
plan działania i dzieląc między sie­
bie zadania. W tej sprawie odbyła 
się przed paru tygodniami z udzia­
łem zastępcy przewodniczącego Pre­
zydium WRN — Andrzeja Śliwiń­
skiego, narada szerokiego aktywu, 
odpowiedzialnego za komunikację,

jazdów, do których można by je za­
instalować.

Z POMOCĄ DROGOWCOM

Akcja zwalczania skutków zimy 
nie może mieć charakteru tylko ad­
ministracyjnego, lecz musi spotkać 
się ze społecznym odzewem. Odśnie 
żonę i zabezpieczone przed skutkami 
gołoledzi muszą być również drogi 
dojazdowe i lokalne, umożliwiające

trzeć do pracy, dzieci i młodzież do 
szkół. Niedomagało zaopatrzenie w 
artykuły pierwszej potrzeby, przedłu 
żający się transport zwierząt rzeź­
nych powodował ich ubytki na wa­
dze. Były także wypadki drogowe. 
Nie sposób zresztą wymienić wszy­
stkie następstwa wspomnianej wyżej 
sytuacji.

A zatem, gdy zajdzie potrzeba 
służbie drogowej muszą pospieszyć z 
pomocą PGR-y, kółka rolnicze, spół-

Zanim padnie hasło: „Śnieg i gołoledź"
transport i gospodarkę komunalną 
w naszym województwie. Każdy po­
wiat zobowiązany został do opraco­
wania szczegółowych mapek dróg w 
swoich gromadach i wyznaczenia 
osób, odpowiedzialnych za poszcze­
gólne odcinki zadań.

Każdy powiat w awaryjnej sytua­
cji musi dostarczyć 10 procent po­
siadanych środków transportu do 
dyspozycji zarządu dróg. Służba dro­
gowa w naszym województwie dys­
ponuje bowiem dostateczną liczbą 
pługów odśnieżnych (623, czyli jeden 
na 15 km dróg); brak natomiast po-

dotarcie do głównych ciągów komu­
nikacyjnych. Przejezdność dróg jest 
bowiem sprawą ważną dla wszyst­
kich użytkowników, nie tylko tych, 
korzystających ze środków państwo­
wej komunikacji i transportu. To 
sprawa produkcji w ogóle.

Kłopoty, związane z nieprzejezdne 
ścią nawet niewielkich odcinków 
dróg, dały nam się szczególnie ubieg­
łej zimy we znaki. Utrudniona była 
łączność między miejscowościami, 
a wynikające stąd opóźnienia na li­
niach komunikacyjnych oowodowa- 
ły, że ludzie nie mogli na czas do-

dzielnie produkcyjne czy gminne 
spółdzielnie, słowem wszystkie wiej 
skie przedsiębiorstwa, dysponujące 
własnymi środkami transportowymi. 
Każde z nich może łatwo obliczyć, 
że koszty poniesione na skutek 
opóźnionego transportu swoich towa 
rów są znacznie większe niż koszty 
odśnieżania we własnym zakresie.

Wieś dysponuje dzisiaj niebagatel­
ną liczbą pojazdów, wśród nich 28 
tysiącami ciągników, podczas gdy 
przed dziesięciu laty liczyło sfę je 
w naszym województwie na setki. 
Dostarczenie środków lokomocji do

pługów odśnieżnych nie powinno 
więc stanowić problemu.

UCZMY się
NA DOŚWIADCZENIACH

Nietrudno będzie ustalić, który 
powiat dobrze wywiąże się’ ze swo­
ich obowiązków, a który źle. W ubie­
głym roku np. zdarzało się, że dro­
gami jednego powiatu jechało się 
bez przeszkód; przetarty szlak koń­
czył się jednak w chwili przekro­
czenia granicy powiatu. Gospodarze 
sąsiedniego nie potrafili skoordyno­
wać prac między jednostkami, od­
powiedzialnymi za stan dróg. Nie 
będziemy dzisiaj wytykać palcem, 
które to powiaty tak nieudolnie so­
bie radziły, mamy bowiem nadzieję, 
że tegoroczne opracowanie akcji zi­
mowej, której koordynatorami są 
wydziały komunikacji prezydiów 
PRN pozwoli uniknąć podobnych za­
niedbań.

W obliczu zimy, która nie wiado­
mo co ze sobą przyniesie, obowiązu­
je pełna mobilizacja do zapewnienia 
naszym szlakom komunikacyjnym 
i drogom dojazdowym normalnego 
ruchu i bezpieczeństwa.

Z. D.
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Notatki z Francji

W pętach tradycji
W autobusach paryskich wiszą obwieszcze­

nia przypominające pasażerom, iż pra­
wo z 22 kwietnia 1790 r. zobowiązuje 

ich do płacenia ściśle odliczonymi pieniędz­
mi. Zakaz nalepiania afiszy na murach popar­
ty jest adnotacją, że przepis w tej sprawie zo­
stał wydany w styczniu 1881.

Zamiłowanie do tradycji, poczucie ciągłości 
historycznej zaznacza się również w innych 
dziedzinach życia. Wśród rekordzistów wydaw 
niczych pierwsze miejsce zajmuje wprawdzie 
Mały Larousse (31 milionów egzemplarzy), ale 
drugie należy wciąż jeszcze do umoralniające- 
go i patriotycznego dziełka G. Bruno pt „Po­
dróż dwojga dzieci dookoła Francji”, wydane 
go po raz pierwszy przed stu laty! Jedno z 
dalszych, ale wciąż jeszcze czołowych miejsc 
dzierżą — począwszy od r. 1882 — opowiada­
nia hrabiny de Segur (z domu Roztopczcin) 
dla grzecznych dzieci pt. „Tarapaty Zofii” 
(1,9 min egz.)*

Zapatrzenie się w przeszłość, lubowanie się 
W jej rozpamiętywaniu, było na pewno przy­
czyną zainstalowania na Montmartrze tablicy 
z brązu na cześć obywatela, który po raz 
pierwszy wjechał na tę dość stromą górę... na 
rowerze.

Przyzwyczajenie jest drugą naturą człowie­
ka. Ale chyba pierwszą — Francuza. Czym 
np. wytłumaczyć fakt, że mimo kilku reform 
walutowych nadal w obiegu pozostaje bilon 
z pierwszych lat powojennych, a nawet monę 
ty z roku 1943, wybite za czasów reżimu mar­
szałka Petaina ?

Niechęć do zmian, do odejścia od tego, co 
związane z przeszłością, jest prawdopodobnie 
— poza względami ekonomicznymi — przyczy 
ną niemodernizowania taboru kolei podziem­
nej, której wagoniki swym staroświeckim wy­
glądem jako żywo przypominają czasy Toulou 
se-Lautreca.

Nie ma też nic wspólnego z nowoczesnością 
cały system biletowy — z kasjerką, z bilete­
rem w budce, który dziurkuje ręcznie każdy 
bilet po to, by pasażer za chwilę rzucił go na 
peron, albowiem po przejścit} na teren metra 
nikt już nie jest kontrolowany.

Tradycyjna jest też struktura dnia pracy we 
Francji. Między 12 a 14 trwa obowiązkowa przerwa 
w biurach, instytucjach i szkołach. W godzinach 
tych niczego na mieście załatwić nie można. Wszys 
cy udają się do domu na „dcjeuner” i południowy 
odpoczynek. Ale za to dzień pracy wydłuża się do 
godziny 18 lub 19, powodując liczne perturbacje w 
komunikacji. Próbowano namówić Francuzów na 
przejście na system pracy ciągłej. Nie wyszło. Wie 
loletnie przyzwyczajenie okazało się silniejsze od 
praktycznych racji.

Nikt nie zaprzeczy, że Francja pod wzglę­
dem motoryzacji zajmuje jedno z czołowych 
miejsc w Europie Zachodniej (w śródmieściu 
Paryża ostre stężenie spalin tuż nad ziemią do 
prowadziło do wytrucia szczurów i myszy, bę 
dących niegdyś plagą nadsekwańskiej stolicy!). 
Ale jednocześnie utrzymuje się trwałe zainte­
resowanie poczciwymi dwukołowcami jako 
środkiem masowej komunikacji: nawet w ro­
dzinach posiadających samochód, rower lub 
motorower jest stale w użyciu do szkoły, do 
pracy, po zakupy, na weekend-

W najnowocześniejszych domach towaro­
wych. łącznie z paryskim magazynem Lafayet 
te. znajdziecie stoisko lub dział akcesorii i przy

Uliczka w Tours nad Loarą (środkowa Francja).
Fot. — S. Kopf

borów, potrzebnych do..; palenia w kominku. 
W wielu mieszkaniach bowiem kominek nie 
daje się wyprzeć systemowi centralnego ogrze 
wania. Podobnie zresztą jak okropny staro­
świecki i antyestetyczny pisuar uliczny ani 
rusz nie chce zstąpić w podziemia, jak te 
dzieje się już w większości innych miast na 
świecie.

Tradycjonalizm jako jedna z cech społeczeństwa 
francuskiego daje się obserwować również poza 
wielkimi skupiskami miejskimi. Mam na myśli sto­
sunki na wsi francuskiej. Obowiązujące obecnie we 
Francji prawo własności sięga jeszcze 1804 r., a więc 
kodeksu Napoleona. Nierzadko widzi się bilety wi­
zytowe z tytułem „właściciel ziemski”. Na wsi — 
obok indywidualnych gospodarstw rolnych — istnie 
ją wielkie majątki obszarnicze, dzierżawione prze­
ważnie w kawałkach przez innych użytkowników. 
Często dzierżawa stanowi jeden z hamulców rozwo 
ju rolnictwa. Oto np. rolnik uprawia kukurj-dzę na 
50 hektarach — w 9 parcelach należących do róż­
nych właścicieli. W tej sytuacji nie ma mowy o 
zmechanizowaniu prac polowych i o pełnej moder 
nizacji, co ma niekorzystny wpływ na towarowość 
gospodarki. w

Niedawno wielkie poruszenie wśród pary- 
żan wywołała opinia prefekta miasta Marcela 
Diebolt, który oświadczył, że za 50 lat wieża 
Eiffla zniknie z powierzchni ziemi. Będzie bo­
wiem tak zardzewiała, że albo sama się zwa­
li, albo trzeba ją będzie rozebrać.

Jeżeli już dziś tylu Francuzów zamartwia 
się niewesołym losem tej najwyższej budowli 
w stolicy Francji, można być pewnym, że jej 
zniknięcie z panoramy miasta stanie się powo 
dem ogłoszenia żałoby narodowej.

Pocieszmy się jednak. Nie tylko wieża Eiffla 
rdzewieje. Korozji ulegają — czy ktoś chce 
czy nie chce — obyczaje i przyzwyczajenia. 
Rośnie i dochodzi do głosu nowe pokolenie- 
Młodym łatwiej chyba przyjdzie wyzbyć się 
krępujących reliktów przeszłości i zachować 
z niej tylko to, co zdrowe i przydatne w bu­
dowie współczesności. .

JULIAN MIKOŁAJCZAK

Koszykówka Żeglarze JKW

Sukcesy i porażki 
poznańskich zespołów

Ze zmiennym szczęściem walczyły w sobotę i niedzielę poznańskie 
.--------------------------------------------- Wielkopolskę w I lidze kobietzespoły koszykówki, reprezentujące

i mężczyzn.
Uwaga kibiców skierowana była 

na Warszawę, gdzie koszykarze Le­
cha mieli za przeciwnika zespół 
Legii. Kolejarze stoczyli z wojsko 
wymi dwa bardzo zacięte nojedyn 
ki, wygrywając w sobotę różnicą 
?, pkt. i przegrywając rewanż w 
niedzielę 1 pkt. Jak zwykle naj­
bardziej skutecznym zawodnikiem 
w zespole Lecha był Chojnacki, 
który tylko w meczu niedzielnym 
zdobył 35 pkt. Z pozostałych wy­
ników na uwagę zasługuje podwój­
ne zwycięstwo krakowskiej Wis­
ły nad AZS-em W-wa, dzięki cze­
mu wiślacy umocnili się na dru­
giej pozycii w tabeli. A oto kom­
plet wyników:

Wybrzeże — Lublinianka 
93:64 i 85:56

Legia — Lech 74:76 i 85:84 
Wisła — AZS 93:63 i 79:72

Snołem — Polonia 68:88 i 74:91
Śląsk — Górnik 102:64

1. Wvhrzeże
2. Wisła
3. Słask
4. Polonia
5. AZS W-wa
6. Lech
7. Legia

16
16
16
16
16
16
16

30
28

25
24
23

i 101:82

Wielkopolskę

8.
9.

10.
Lublinianka
Górnik
Społem

I LIGA

16
16
16

22 1116—1208
19 1191—1262
16 1073—1392

KOSZYKAREK

W Warszawie grały również ko- 
szykarki Olimpii. I one podobne 
jak Lech jeden mecz przegrały a 
jeden wygrały. W derfcach Pozna­
nia Lech i AZS podzieliły się 
punktami.

AZS P-ń — Lech 72:54 i 64:98 
ŁKS — AZS W-wa 83:66 i 76:54
Polonia — Olimpia 66:56 i 63:67 

Spójnia

1. Wisła
2. Lech
3. ŁKS
4. Olimpia
5. Spójnia

6. AZS p-ń
7. AZS W-wa

1374—1171 8. Polonia
1275—1171 
2322-1159 
1296—1204 
1181—1167 
1227—1195 
1382—1337

Wisła 63:84

9
10
10
10
9

10
10
10

18
17
16
15
13
13
13
12

677—515
675—589 
652—622 
603—638 
618—619 
617—681 
615—713 
612—692

Piotr Zaremba — „Pierwszy 
szczeciński rok 1945”, wyd. II, 
wspomnienia. Str. 316. 23.— zł.

Stanisław Teliga — „Odkrycie

Bałtyku w literaturze”. Str. 200, 
20,— zł.

Maria Kurecka — „Diabelne ta­
rapaty”. o pracy nad „Doktorem 
Faustusem” T. Mann. Str. 204, 
25,— zł.

LITERATURA PIĘKNA

Ryszard Liskowacki — „Nokaut 
nie kończy walki”, opowiadania. 
Str. 172, 12,— zł.

Wiesław Rogowski — „Trója ze

sprawowania”, wyd. III, powieść 
dia młodzieży. Str. 222, 17,— zł.

Edmund Puzdrowski — „Białe 
sa słowa miłości”, powieść. Str. 
144. 12,— zł.

„Tam, gdzie fiordy. Antologia 
nowel i opowiadań norweskich”. 
Wybór Józefa Giebułtowicza, tłum. 
Beaty Hłasko. Andrzeja Kołacz­
kowskiego, Adeli Skrentnej. Seria 
Dzieł Pisarzy Skandynawskich. 
Str. 455, 40,— zł.

Georg Britting — „Żywot męża 
opasłego zwanego Hamletem”, po­
wieść. Str. 187. 15,— zł.

W halach 
i na stadionach

Z kilku imprez, które w tyeh 
dniach rozegrali wielkopolscy pięś 
ciarze, z największym zaintereso­
waniem oczekiwali entuzjaści tej 
dyscypliny, wyniku spotkania o 
wejście do II ligi w Koninie, po­
między drużynami miejscowego 
Zagłębia 1 warszawskiej Polonii. 
Gospodarze wygrali pewnie 14:6. 
Jednak sukces ten nie został u- 
wieńczony awansem, gdyż naj­
groźniejszy rywal Zagłębia — 
Górnik Jastrzębie pokonał drużynę 
Walki Makoszowy 11:9 i wszedł do 
II ligi.

Sokół Piła zakończył tegorocz­
ny sezon, międzynarodowym, to­
warzyskim spotkaniem z I-ligo- 
wym zespołem Vorwaerts Cottbus 
(NRD), wygrywając mecz 12:8.

W Poznaniu juniorzy Olimpii 
zwyciężyli w spotkaniu o mis­
trzostwo Federacji Sportowej 
Gwardia jelensftkę bokserów k.a 
kowskiej Wisły 17:5.

Budowalni gościli na własnym 
ringu przy ul. Kościelnej mistrza 
okręgu zielonogórskiego Len z No 
wej Soli. Pięściarzom gospodarzy 
nie udał się rewanż. Po porażce 
poniesionej w Nowej Soli (6:14) u- 
zyskali wynik 9:9.

W ramach swego jubileuszu 
Poznański Okręgowy Związek Za 
paśniczy zorganizował międzyna­
rodowy turniej w stylu wolnym. 
Była to w pełni nieudana impre­
za. Z trójki Francuzów, jedynie 
Robin, okazał się zawodnikiem 
wysokiej klasy. Nie stawili się do 
walk wyznaczeni zawodnicy Sul- 
mirczyka. Nie przeprowadzono też 
walk zapowiedzianych w wadze 
do 57 kg. W wad^e do 68 kg zwy 
ciężył Machnik (Grunwald), w wa 
dze do 74 kg triumfował Robin i 
w wadze ponad 160 kg Bombrych 
(Grunwald).

Po raz 17 odbyły się pływackie 
zawody wyższych uczelni poznań­
skich o puchar Rektora* U AM. Po 
raz dwunasty triumfowali repre­
zentanci Uniwersytetu. Uzyskali 
oni w końcowej punktacji — 311 
pkt., dystansując WSWF — 300 
pkt., Politechnikę — 207 pkt., WSE 
— 131 pkt., WSR — 125 pkt. i A‘ 
kademię Medyczną — 82 pkt.

rawci Od sonat do operetki
Siatkarze stołecznej Legii za­

kwalifikowali się do ćwierćfinału 
pucharu Europy, mimo że w War 
szawie’ przegrali oni w rewanżo­
wym meczu z GS Edizioni panini 
Modena (Włochy) 2:3.

wygrywają w Koninie
Przez 3 dni na Jeziorze Pątnow- 

skim w Zagłębiu Konińskim odby 
wały się zorganizowane z okazji 
.Barburki” HI Ogólnopolskie Zi­

mowe Regaty Żeglarskie. Zawody 
rozgrywane były w dwóch kla­
sach Finn i Hornet. Zawodnicy 
3-krotnie musieli przebyć trasę 
długości 12 km.

Piękny sukces odnieśli żeglarze 
Jakchtklubu Wielkopolska, którzy 

'zwyciężyli w klasie Finn. I miej­
sce zajął Ryszard Skarbiński 
(JKW Poznań) przed swoim kole­
gą klubowym Kajetanem Glinkie- 
wiczem i olimpijczykiem Andrze­
jem Zawieją (AZS W-wa). Nato­
miast w klasie Hornet wygrali 
Zbigniew Kania i Konrad Flek 
(AZS W-wa) przed Eugeniuszem 
Blaszka i Adamem Tomaczkiem 
(JKW) oraz Bogdanem i Eugeniu­
szem Drywa (Stal — Gdynia).

TURNJĘJ PIŁKI RĘCZNEJ
Międzypaństwowy turniej piłki 

ręcznej drużyn kobiecych w Sie­
mianowicach, po raz drugi wygra 
ły reprezentantki NRD, które po­
konały w ostatnim dniu Holandię 
13:9. Drugie miejsce w turnieju 
zajęła Polska przed młodzieżowym 
zespołem Węgier.

Chybiona narada
Pływanie należy do tych dyscyplin sportowych w naszym kra­

ju, które w ostatnich latach zrobiły duży krok naprzód, ale mi- 
mo to w dalszym ciągu znajdujemy się daleko poza czołówką 
światową i europejską. Najlepszym tego dowodem były ostatnie 
Mistrzostwa Europy w Barcelonie, gdzie nasza reprezentacyjna 
dziesiątka nie zdobyła ani jednego medalu, a było ich przecież 
ponad 100.

Właśnie ocenie startu polskich pływaków w Barcelonie oraz 
planom na przyszłość poświęcona była narada aktywu pływackie 
go, jaką odbyła się w niedzielę w Poznaniu w sali Domu Tu­
rysty. Zwołana z inicjatywy działaczy Poznańskiego Okręgowego 
Związku Pływackiego, miała dać odpowiedź na pytanie, dlaczego 
mimo dużego wysiłku ze strony pływackiej młodzieży i ich tre­
nerów, pozostajemy daleko za innymi państwami. W naradzie 
udział wzięli obok członków Zarządu Głównego Polskiego Związ­
ku Pływackiego, prezesi wszystkich okręgów i trenerzy sekcji 
przewodnich. Licznie reprezentowana była również prasa, radio 
i TV.

Największym zaskoczeniem dla zebranych na naradzie trene­
rów i działaczy z terenu była postawa przedstawicieli władz 
centralnych związku i kierownictwa polskiej ekipy na ME w 
Barcelonie, którzy starali się przerzucić winę za słabe wyniki 
naszych pływaków na poszczególne kluby i... dziennikarzy. W 
bardzo pobieżnie przeprowadzonej ocenie, wskazywano na nie­
dostateczną bazę szkoleniową, nieprawidłowości w realizacji pla 
nów szkoleniowych i krytyczne oceny w prasie i TV. Nie było 
natomiast ani słowa o błędach organizacyjnych popełnianych w 
szkoleniu centralnym.

Na ten temat mówili natomiast w dyskusji trenerzy i dzia­
łacze poszczególnych okręgów, zarzucając Zarządowi PZP popeł­
nienie wielu błędów natury subiektywnej, zarówno szkolenio­
wych, organizacyjnych jak i wychowawczych. Trenerzy sekcji 
przewodnich, z któfych wywodzą się nasi reprezentanci, wska­
zywali na fatalne warunki, jakie panowały podczas zgrupowa­
nia w Stalowej Woli przed wyjazdem na mistrzostwa Europy 
w Barcelonie, błędy w szkoleniu trenerów i instruktorów. 
Wskazywano na potrzebę kolektywnego zatwierdzania planów 
szkoleniowych i ich ścisłego realizowania.

Poznańska narada, miała m. in. rozładować atmosferę nieufnoś 
ci 1 podejrzliwości, która od pewnego czasu panuje wśród dzia­
łaczy i trenerów. Wydaje się, że również w tym przypadku nie 
spełnia swojego zadania. Po 6 godzinach obrad wszyscy rozje­
chali się do domów bez określenia konkretnych środków działa­
nia na przyszłość, zmierzających do poprawy aktualnej sytuacji 
w Polskim Związku Pływackim, (s)

IV naóząm obi aktu uńa

W cyklu imprez jubileuszowych PWSM wy­
stąpiło dwoje znanych poznańskich ar­
tystów: Irena Wyrzykowska-Mondelska 

(fo-tepian) i Zbigniew Słowik (skrzypce). W pro- 
gram:e wyłącznie sonaty, od- osiemnastego wie­
ku po czisy ostatnie. Dana na wstępie „Sonata 
Es-dur opus 12" należy do muzyki klasycznej. 
Jest mistrzowsko skonstruowana, pełna rozśpie­
wanej tematyki, nader charakterystyczna dla 
„młodego Beethovena". Z kolej usłyszeliśmy 
brahmsowską „Sonatę A-dur".

Koncerłanci wykazali tu jednolite przemyśle­
nie koncepcji realizacyjnych, w sensie tempa i 
wyrazu. A jednak Z. Słowik jest powściągliwszy 
inte-prełacyjnie, bardziej „zamknięty" od swej 
partnerki. Po może aż nazbyt obiektywnie, choć 
przecież poprawnie i stylowo, odtworzonej „So- 
nace Es-dur" zdobył się artysta na więcej prze­
żyta i ekspresji — właśnie przy Brahmsie. Sza­
cunek budzi „warsztat" pianistyczny Ireny Mon- 
cjelskiej, jej temperament wirtuozowski, przy 
ciągłej samokontroli intelektualnej. Solistka sto­
suje dźwięk zawsze szlachetny i bogaty w świa­
tłocień dynamiczny. /

Punktem kulminacyjnym wieczoru stało się 
odegranie „IV Sonaty" Bacewiczówny, przecież 
popisowej i już kilkakrotnie powtarzanej pozy­
cji poznańskiego duetu instrumentalnego.

W Operetce obejrzeliśmy drugą obsadę solis­
tów niedawno wystawionej „Damy od Maxima". 
Jeśh pod adresem spektaklu premierowego wy­
suwałem sporo zastrzeżeń, obecnie z satysfakcją 
należy stwierdzić znaczną zwyżkę poziomu ar­
tystycznego. A może przedstawienie już się 
„dotarło"? Aktorzy wypowiadają teraz swoje 
dialogi dużo wolniej, wyraziściej, dzięki czemu 
różne kwestie bez przeszkód trafiają do słucha­
cza. Sfuszowano feż np. przesadną bieganinę 
strażaków w II obrazie. Danuta Renzówna, kreo­
wała rolę tytułową z całym wdziękiem i urokiem 
swo'ch 20 lat. Tańczy niby zawodowa balerina, 
także w grze wykazuje znaczną swobodę. 
Jest studentką I roku PWSM, więc 
nadzieja, że i jako śpiewaczka wnet zabłyśnie, 
bó w „Damie" nie ma okazji na popisy wokalne.

W charakterystycznej partii dziwaczki — żony 
lekarza oklaskiwaliśmy Irenę Szulc-Kruk. Miłą 
narzeczoną była Elżbieta Powąrka. Mazgajowa- 
łego( księcia z chwalebnym umiarem grał Jan 
Adamczyk. Przyjemnie bawili salę Zdzisław Ka­
czkowski (doktor-szaławiła) i Jan Rowiński (pod- 
tatusiały generał). W prowincjonalnym salonie 
wyróżniały się elegancją: Zofia Charłampowicz, 
Ada Jarysz, Teresa Pielatowska, Maria Stochaj, 
Barbara Skałbania. Dyrygował Stanisław Renz z 
właściwym swej babcie wigorem rytmicznym. 
Sumując wrażenia — druga obsada „Maxrma' 
wydała się szczęśliwiej dobrana dla omawiane­
go musicalu Sielickiego i Marianowicza.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

W rozegranym we Wrocławiu 
międzypaństwowym spotkaniu pił 
karskim reprezentacji młodzieżo­
wych Polski 1 Włoch zwycięstwo 
odniosła drużyna Polski 2:0 (1:0).

W ostatnim dnia międzynarodo 
wego turnieju piłki ręcznej męż- 
czyzn o puchar Opola reprezenta 
cja Polski pokonała Norwegię 
19:18, zdobywając to cenne trofe­
um. W meczu o trzecie miejsce 
ekipa ZSRR z trudem wygrała z 
CSRS 22:21. (p)

Krajowe sympozjum 
naukowe

/dzisiaj o godzinie 9 w sali 
Domu Technika rozpoczyna się 
Krajowe Sympozjum Historycz 
ne. poświęcone dziejom pol­
skiej kultury fizycznej ©■kresu 
zaborów. Organizatorem jest 
Zakład Historii i Organizacji 
KF Wyższej Szkoły Wychowa- , 
nia Fizycznego w Poznania, 
który serdecznie zaprasza wszy 
stkich działaczy, trenerów i 
sportowców, szczególnie tych, 
którzy pamiętają jeszcze tata 
przed I wojną światowa. Obra­
dy w drugim dnin tj. w środę 
rózpoczną się również o godz.
9. (s)

Dwa spotkania międzynarodowe rozegrali hokeiści Cybiny. kh 
przeciwnikiem była drużyna BSG Einheit Niesky — Kudersdorf 
(NRD). Oba mecze zakończyły się wysokimi zwycięstwami po­

znaniaków Na zdjęciu: fragment spotkania.

Ponad 400 uczestniczyło w zawodach pły­
wackich w ramach korespondencyjnych mistrzostw Polski dzieci. 
Na zdjęciu od lewej: zwycięzcy wyścigu na 50 m sł. grzb. Lef- 
fmann (Lech) — II miejsce i W. Kaźmierczak (Lech) I miejsce; E. 
Wendet (Lech) — I miejsce na 100 m sf. dow. i I miejsce na 200 
m st. grzb.; E. Andrzejek (Olimpia) — II miejsce na 100 m sf. 

dow. — II miejsce im 100 m st. zmień.
Fot. (2) — K. Przychodzie!
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NIE MA

Krajowej
Loterii

bez LOSU

OKAZJA! OKAZJA!

MOTOCYKLE SHL-GAZELA
SPRZEDAJEMY Z BONIFIKATĄ

W MIESIĄCU GRUDNIU 15 •/•
ZAMIAST 16.000,— ZŁ ZAPŁACISZ TYLKO

13.600,— złotych
Bonifikaty udzielamy także przy sprzedaży ratalnej.

P. T. Klientów zapraszamy do naszych sklepów:

W7830

w Ostrowie Wlkp., Rynek 11
— Kaliszu, ul. Górnośląska 23/25

— Pile, ul. Boh. Stalingradu 5
— Trzciance, ul. Sikorskiego 81

— Lesznie, Rynek 17
— Koninie, ul Błaszaka 26

— Turku, ul. Uniejowska 28
— Wrześni, ul. 1 Maja 10

Pomogą ci
w przedświątecznych |ał9Mi

porządkach
• SKRZAT

ZNAKOMICIE CZYŚCI MOCNO 
NACZYNIA PORCELANOWE, 
I WYKŁADZINY CERAMICZNE.

ZABRUDZONE
EMALIOWANE

MA BARDZO PRZYJEMNY ZAPACH 
NIE WYSUSZA SKÓRY RĄK !

•SANOLUX
SZYBKO USUWA ZANIECZYSZCZENIA 
URZĄDZEŃ SANITARNYCH

• CZYŚCIK
NADAJE NIEZRÓWNANY POŁYSK SZYBOM 
I LUSTROM.

Pieniężnej
Komunikaty • Sprzedaż

K8037

Pracownicy poszukiwani
Wojewódzki Zakład Doskonalenia Zawodowego w 
Poznaniu, ul. Kościuszki 57 — przyjmie do pracy 

KIEROWNIKA WARSZTATU SZKOLENIOWE­
GO IN2. MECHANIKA.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje S/Sekcja Kadr Zakładu

K8380
Poznańskie Zjednoczenie Przedsiębiorstw Handlo­
wych w Poznaniu, ul. Czerwonej Armii 46/50 (budy­
nek MHD - Centrum) — zatrudni

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO posiadającego wyż­
sze lub średnie wykształcenie ekonomiczne 
oraz dobrą znajomość zagadnień z zakresu fi­
nansów i księgowości.

Praca w jednym z podległych przedsiębiorstw han­
dlowych na terenie miasta Poznania.

Wnioski należy składać w Wydziale Spraw Osobo- 
wych Zjednoczenia pod wyżej wskazanym adresem

ntr. V. nok. 591 i 502. K8493

„Centrala Maszyn Biurowych” P. P. w Poznaniu

Oddział CMB przy ul. Lampego
— z dniem 6 grudnia 1970

11

•dotychczasowy numer telefonu 510-51

na nr 506-76
K8517

Dnia 6 grudnia 1970 r. zmarła po krótkiej cho­
robie moja jedyna ukochana siostra, nasza ku­
zynka i ciocia, śp.

BOLESŁAWA OTTO
Msza św. żałobna zostanie odprawiona w śro­

dę, dnia 9 bm. o godz. 7 w kościele Marii Kró­
lowej przy Rynku Wildeckim. Pogrzeb odbę­
dzie się tego samego dnia o godz. 11 na Juni- 
kowie.

W głębokim smutku pogrążona
siostra z rodziną

Ul. Gwardii Ludowej 57. 44706g

Dnia 6 grudnia 1970 r. zakończył swe praco­
wite i ofiarne życie w wieku 65 lat, opatrzony 
Sakramentami św., nasz drogi brat, szwagier, 
wujek 1 kuzyn

ILDEFONS MAKSYMILIAN
KURZAWA

emerytowany urzędnik Stanu Cywilnego 
w Czarnkowie

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 9 bm. o 
godz. 14.30 z domu żałoby.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Czarnków, ul. Wroniecka 3 a. 44725g

Dnia 5 grudnia br. odszedł od nas nagle, prze­
żywszy lat 62, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy mąż, nasz najukochańszy i najtros­
kliwszy tatuś, teść, brat, zięć, dziadek, szwagier 
i wujek, śp.

JÓZEF FIK
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 8 bm. 

o godz. 14.30 na cmentarzu parafialnym we 
Wronkach, 

o czym zawiadamiają w głębokim żalu po-
grążone

Wronki, ul. 22 Lipca 35.
żona z dziećmi i rodzina

44643g

Dnia 6 grudnia 1970 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., moja ukochana żona, matka,
teściowa, 
94, śp.

siostra i szwagierka, przeżywszy lat

Pogrzeb 
o godz. 14

MARIA KANDUŁA
Z domu ŻYZNARSKA 

odbędzie się w środę, dnia 9 bm. 
z domu żałoby.

W głębokim smutku pogrążony
mąż z rodziną

Nowy Tomyśl, ul. Czerwonej Armii 27.
446578

x Dnia 5 grudnia 1970 r. zakończyła swe życie 
w wieku lat 86, opatrzona Sakramentami 

św„ nasza najukochańsza matka, babcia, i pra­
babcia

MAŁGORZATA MlSKIEWICZ
z domu BOHN

Pogrzeb odbędzie się w środę, 9 bm. o godz. 
10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona o ar T KT A
(4666?

POZNAŃ, Grunwaldzka 19 
Za treść J terminowy druk

t entralny Związek Spółdzielni Budownictwa Miesz­
kaniowego Oddział w Poznaniu — podaje do wiado­
mości, że

PROJEKTY LIST PRZYDZIAŁÓW MIESZKAĆ 
NA 1971 ROK 

spółdzielni mieszkaniowych, prowadzących działal­
ność inwestycyjną w zakresie budownictwa wieloro­
dzinnego, zostana podane d o publicznej wiadomoś­
ci przez ich wywieszenie w lokalach spółdzielni:

1. w woj. poznańskim
2. w m. Poznaniu

w dniu 10. XII. 1970 r.
w dniu 11. I. 1970 r.

Osoby zainteresowane mają prawo zgłaszania do 
właściwej Rady Spółdzielni uwag i zastrzeżeń od­
nośnie ustaleń zawartych w projektach list, w ter-
m’nie 14 dni od ich opublikowania. K8419
Kolegium Karno - Administracyjne przy Prezydium 
Dzielnicowej Rrdv Narodowej Poznań - Grunwald 
— UKARAŁO GRZYWNĄ 3.000.— zł JOANNĘ SOlN- 
SKĄ, córkę Michała — za wywiezienie samochodem 
gruzu i śmieci z rozbiórki pieców kaflowych to 
Parku Kasprowicza.

Obwinieni działając w imieniu przedsiębiorswta 
zajmującego się przeróbką i budową piceów powin­
ni szczególnie dobrze znać miejsca składowania gru­
zu i przepisy zabraniające zaśmiecania miejsc pu­
blicznych w miastach i osiedlach.

Kolegium wzięło pod uwagę dodatkową okolicz­
ność, jaką jest wysiłek społeczeństwa budującego 
w czynie społecznym obiekt rekreacyjno - wvpo- 
■7 vnkowv — Park Kasprowicza.K8525

Prat a & \auka
Przyjmę dozorstwo, waru 
nek mieszkanie. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 44651g.
Pracą w domu lub inną 
zajmie się kilka godzin 
dziennie, uczciwa 40-let- 
nia. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 44435g.
Rencista do opieki ogro­
du potrzebny — Juniko- 
wo. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka i9 dla 44543g.
Magister fizyki — udzieli 
korepetycji: matematyka, 
fizyka. Tel. 621-85, po 20. 

435958

K8165
Futro nowe, czarne, łap­
ki karakułowe, kanadyj­
skie, duży rozmiar, sprze 
dam. Głogowska 96 m. 3.

44572g

H Lokale

Nowy aparat dziewiarski
„Buscha - 420” 
dam. Poznań

sprze- 
Dębiec,

ul. Jabłonkowska 2.
44258gpr

Sprzedam duży zestaw ko 
lejek „Piko” z makietą, 
lub zamienię na kamere 
filmową. Poznań, Zgoda 
12 (Górczyn) po 16.

44681g

Sprzedam wózek dziecię­
cy głęboki. Tel. 672-865. 

44381gpr

Pianino zamienię na krót 
ki fortepian Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 44577g.

Zapisy na kursy pisania 
na maszynie — przyjmuje 
Stowarzyszenie Stenogra­
fów i Maszynistek, Po­
znań, Chełmońskiego 7.

43376g

Wózki dziecięce — ostat­
nia nowość, głębokie, 
kombinowane, wzory pra 
wnie zastrzeżone — pole­
ca Wytwórnia, Orzeszko-
wej 13. 44559g

Samochody

Łódź! Trzypokojowe mie­
szkanie komfortowe w blo 
ku kwaterunkowym w Ło 
'dzi, ul. Wapienna 13 m. 32 
H. Wydarkiewicz — zamie­
nię na równorzędne w Po 
znaniu. Oferty kierować 
pod adresem: Poznań, ul. 
Łozowa 78 m. 105. K6C67
Oddam pokój z wygoda­
mi w willi (Grunwald) — 
samotnej pani lub panu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 44527g.
Mieszkanie 3-pokojowe, 
komfort, nowe budowni­
ctwo, Zielona Góra, Ko- 
nicza 17/7 — zamienię na 
pcdobne lub mniejsze w
Poznaniu. K8526

Nieruchomości
Parcelę budowlaną pod Vt 
bliźniaka z domkiem 3- 
izbowym — na mieszka­
nie. względnie warsztat, 
garażem, szopami, Dębiec 
— sprzedam. Oferty „Pra 
ss”, Grunwaldzka 19 dla 
44576g.

Przetargi
Kaliskie Przedsiębiorstwo Budowlane w Kaliszu, ul. 
Fabryczna 1-a, tel. Ł0-81 do 83 — ogłasza PRZETARG 
na wykonanie ROBÓT MALARSKICH na niżej po­
danych budowach.
1. Budynek mieszkalny Pleszew, ul. Hanki Sawickiej 

blok 5, posiadający 140 izb. Termin ukończenia —

2.
20 stycznia 1971 r.
Budynek mieszkalny w Jarocinie, Osiedle przy 
Parku, blok 3, posiadający 140 izb. Termin ukoń-
czenia 25 lutego 1971 r.

3. Budynek mieszkalny w Kaliszu, ul. Zubryckiego 
4, posiadający 138 izb. Termin ukończenia 20 mar­
ca 1971 r.

4. Budynek szkolny w Kaliszu, ul. Wodna, o łącznej 
kubaturze 12.831 m’. Termin ukończenia 25 marca 
1971 r.

Roboty zostaną wycenione wg. obowiązujących 
cenników.

W przetargu mogą jedynie brać udział przedsię­
biorstwa państwowe i uspołecznione.

Ślepe kosztorysy otrzymać można w Grupie Ro­
bót Wykończeniowych KPB, pokój 7.

Termin składania ofert w zalakowanych kopertach 
do dnia 12 grudnia br. Otwarcie ofert nastąpi 15 
grudnia br. K8506

0.5 ha sadu oparkanione- 
go, przedmieście Pozna­
nia — sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 44179g.

Zespół doświadczonych pe 
dagogów przygotowuje do 
egzaminów (klasa VIII i 
maturzyści), udż^la ko­
repetycji, uczy od pod­
staw (materriatyka, pol­
ski, rosyjski, francuski, 
niemiecki, angielski, espe 
ranto). Zamiejscowi — 
lekcje sobotnie, niedziel­
ne. Zgłoszenia: godz. 17— 
19, Lampego 6 m. 9. ।

43691g

Nysę towarową oraz War­
szawę, sta-n dobry, sprze­
dam. Bolesław Wróblew­
ski. Głogowa 12, pow. O-
strów. 1788p

Samochody: Fiaty 125 P. 
Moskwicze 412, Skody S 
100, Wartburgi 353, War­
szawy, Syreny zgłoszone 
do sprzedaży oferuje Biu 
ro Usługowego Pośrednic­
twa Samochodowego, Wro 
cław. Krakowska 132. tel.
421-44. 37991g

Kupię małe ogrodnictwo, 
względnie dcmek jedno­
rodzinny z wygodami do 
0.5 ha ziemi, przy Pozna­
niu, z dogodnym dojaz­
dem. Oferty „Prasa” — 
— Grunwaldzka 19 dla 
44582gnr.__________________  
Kupię willę dwurodzinną 
wyłączoną — mam do za­
miany 2 mieszkania 2 po­
koje komfortowe, telefo­
nami, nowe budownic­
two, Grunwald. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 44544g.

Działkę budowlaną do 
2.000 m’ w Poznaniu lub 
przy granicy Pozpania — 
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 44583g

Osobę, która widziała 
przejeżdżającą Warszawę 
— z kierunku miasta w 
cłiwili wypadku samocho 
dowego, w dniu 30. XI. 70 
godz. 10.40, na ul. Dą­
browskiego a Szpitalnej, 
proszę o skontaktowanie 
pod nr telefonu 475-81.

44531g

Zguby • Różne
Zgubiłem zegarek, Juni- 
kowo - Sczanieckiej. — 
Zwrot wynagrodzę. Tel.
673-674. 44640g

tDnia 6 grudnia 1970 r. zmarła, opatrzona 
krąmentami św., moja najdroższa żona, 
chana matka i babcia,

MARTA OSMIAŁOWSKA
z domu PYTLAK

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 9 bm. o

Sa- 
ko-

go-
dżinie 14 z kaplicy cmentarnej na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż i rodzina

447328

+ Dnla 5 grudnia 1970 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­

tami św., nasza ukochana matka, teściowa, bab­
cia i prababcia, przeżywszy lat 78, śp.

MARIA HĘNTSCHEL
z domu SledziNSKA*

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 9 bm. o 
godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążeni 
córka, syn, synowe, zięć, wnuki i prawnuk

Poznań, Sienkiewicza 20. 44650g

tDnia 5 grudnia 1970 r. po długiej chorobie 
zmarła w wieku 90 lat, opatrzona Sakramen-

tsmi św., śp.
z RAKOWSKICH

JÓZEFA RÓŻA
JÓZEFOWICZÓW A

Pogrzeb odbędzie się we 
o godz. 15.30 na cmentarzu 
cka), 

o czym z głębokim żalem 
córki, synowie, synowe,

wtorek. dnia 8 bm. 
sołackim, (ul. Luty-

zawiadamiają
. . _____ , wnuki i prawnuczki

Poznań, Mazowiecka 27 m. 3. 44645g

tDnia 5 grudnia 1970 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., w wieku 46 lat

LUCJAN PIEKARCZYK 
ekonomista 

odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi 
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 grudnia br. o go­

dzinie 14.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie. 
W głębokim smutku pogrążona

446538

tDnia 5 grudnia 1970 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 86, nasza 
najdroższa matka, teściowa, kochana babcia 

i prababcia

CECYLIA RATAJCZAK
z domu CEGŁOWSKA

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 8 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu w Puszczykowie.

W smutku pogrążona

446790
RODZINA

Leon Michałowicz, za­
mieszkały w Pleszewie, 
ul. Kaliska 34 — przepra­
sza > 1r. Kazimierza Gar-
dziołę za poniżenie

tDnia 5 grudnia 1970 r. zmarł po długich cier­
pieniach nasz ukochany mąż, ojciec, teść, 
dziadek, brat, szwagier, wujek przeżywszy lat 

60, śp.

ZYGMUNT BRZOZOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 9 bm. 

godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim, 
o czym zawiadamia pogrążona w smutku

Poznań, ul. Poznańska 24 m. 4.

o

44681g

+ Dnia 6 grudnia 1979 r. zasnęła w Bogu po 
długich cierpieniach, przeżywszy lat 86, na­

sza najdroższa matka, teściowa, babcia i pra­
babcia, śp.

WŁADYSŁAWA MYDŁACH
z domu LEWANDOWICZ

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 9 bm. o 
godz. 14 z kościoła św. Piotra w Gnieźnie, 

o czym zawiadamia stroskana

Z4RR4W

+ Z żalem zawiadamiamy, że dnia 6 grudnia
1970 r. zmarł nagle, namaszczony Olejami 

św., nasz troskliwy i kochany mąż. ojciec, dzia­
dek i pradziadek, przeżywszy lat 88, śp.

KAZIMIERZ HOFFMANN 
odznacsony Złotym Krzyżem Zatłagi 

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 9 bm. 
godz. 13.05 na cmentarzu Junikowskim. 

W głębokim smutku 
żona, córka, synowie a rodzinami

Poznań, Kwiatowa 2 m. 2.

o

44670g

$ + HELENA RAITEROWA
z PRZYBORSKICH

najdroższa 1 niezapomniana matka nasza, uko­
chana prababcia, babcia i ciocia zmarła, opa­
trzona Sakramentami św., po krótkich cierpie­
niach, dnia 6 grudnia 1970 r., przeżywszy lat 88.

Eksporta z domu żałoby na cmentarz archi- 
katedralny w środę, dnia 9 bm. o godz. 10.

W imieniu rodziny
ks. HENRYK RATTER

Gniezno, ul. Łaskiego 9. 44648g

tz żalem zawiadamiamy, że dnia 6 grudnia 
1970 r. zmarł mój najdroższy mąż, troskliwy 
ojciec i dziadziuś, drogi zięć i teść

JAN RZETELNY
emerytowany pracownik WRN w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 9 bm. o 
godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.

RODZINA
447178
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Płaszcze, kurtki skórzane 
farbuję, zamszowe odna­
wiam. 27 Grudnia 5.

44539g

Poszukuję świadków wy­
padku samochodowego 23. 
XI. 1970 r. o godz. 17.40, 
na przejściu ul. Głogow­
skiej przy budynku Lice­
um Muzycznego. Proszę
o skomunikowanie 
Marian Stachowiak, 
znań, Głogowska 90

się. 
Po- 

■ li-
stownie lub telefonicznie
625-73. 44590g

godności osobistej w miej 
scu publicznym na ul. 
Kaliskiej, w dniu 10 paź­
dziernika o godz. 15.

27076gOstr.

Matrymonialne
Panią samotną, pozna e- 
meryt. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 42634gpr. •

Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz! Pry 
watne Biuro ,,Venus” — 
Koszalin, Kolejowa 7. Bły 
skawicznie prześlemy kra
jowe adresy. K7942

TW dniu 6 grudnia 1970 r. po długich i cięż­
kich cierpieniach zmarła moja najdroższa 
żona, nasza najukochańsza mamusia, teściowa 

i babunia przeżywszy lat 68, śp.

ZOFIA CZECHOWSKA
z domu FRĄCKOWIAK

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 9 bm. o 
godz. 14.30 na cmentarzu w Zegrzu.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, ul. Płomienna 3 c m. 11, 
dawniej Rataje 64. 44695g

tw niedzielę 6 grudnia 1970 roku zmarła w 
wieku lat 33 po ciężkich cierpieniach, naj­
ukochańsza żona, córka, siostra, synowa, szwa­

gierka. bratowa i ciocia
Mgr inż. JADWIGA-ANNA 
JASINSKA-PIECZAROWA

absolwent Wyższej 
nie, nauczycielka 
Grzybnie.

■Pogrzeb odbędzie 
br. o godzinie 9.50 
na Junikowie.

Szkoły Rolniczej w Olszty- 
Technikum Rolniczego w

się w środę, dnia 9 grudnia 
na cmentarzu komunalnym

O bolesnej stracie zawiadamia
_ , mąż r. rodzina
Poznań 34, ul. Jana Palacza 116, I p. 44729g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
5 grudnia 1970 r. zmarł nagle, namaszczony 
Olejami św., mój najdroższy mąż, nasz najuko­

chańszy ojciec, teść, dziadziuś, brat i szwa­
gier, śp.

STANISŁAW KASPRZYK
powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Obrodzenia Polski. Wiel­
kopolskim Krzyżem Powstańczym i innvmi od­
znaczeniami państwowymi.

Pogrzeb odbędzie sie' we wtorek, dnia 8 bm. 
o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W smutku pogrążeni
żona, córki, zięciowie, wnuki i rodzina 

Poznań, ul. Sikorskiego 25 m. 4. 44646g

4- Dnia 5 grudnia 1970 r. zmarła tragicznie ko­
chana córka i siostrą, przeżywszy lat 30

ZOFIA JĘDRZEJCZAK
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 9 bm. 

o godz. 9.15 na Junikowie.

O bolesnej s.tracie zawiadamiają 
matka i brat

447398

AB 
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Marii

Słońce: 7.31—15.25

Kościańskie obrachunki i przymiarki

TEATRY

W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Igraszki trafu 
i miłości”; NOWY — g. 19 „Stara 
kobieta wysiaduje”; OPERA g. 19 
„Zamek księcia Sinobrodego”, 
„Divertiniento” i „Cudowny Man­
daryn”; OPERETKA — g. 19 „Da­
ma od Maxima”; MARCINEK — g. 
11 „Bałwankowa bajka”

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO: „Mózg”; KOŚCIAN: 
„Buntownik bez powodu”; LESZ­
NO:. „Kolonią Lanfieri”; NOWY 
TOMYŚL: „Fanfan Tulipan”; O- 
BORNIKI: „Morderca na zawoła­
nie”; ŚREM: nieczynne; ŚRODA: 
„Biały pokój”; SZAMOTUŁY: 
„Szlacheckie gniazdo”; WĄGRO­
WIEC: „Partyzant z Lelejśkiej Gó 
ry”; WRZEŚNIA: „Kremlowskie 
kuranty”.

W POZNANIU

FOTOPLAST1KON 
.Afganistan”.

g. 12—20

RADIO

WTOREK — PROGRAM 1: Fala 
1322 tn: 8.05 Public, międzynar.; 8.1« 
Trzy przeboje Berta Kaempferta; 
8.15 Gra Polska Kapela pod dyr. 
F. Dzierżanowskiego? 8.45 W kilku 
taktach, w kilku słowach; 9 Dla 
kl. IV liceum i technikum (jęz. 
polski) „Widzenie świata”; 9 39 
Mel. rozrywk.: 9.40 Dla przedszkoli 
„Jedzie grudzień po grudzie” 
słuch.; 10.05 „Noc w Lizbonie” 
fragm. 2 pow.; 10.25 U progu klasy 
cyzmu; 10.50 Przyszłościowy sys­
tem; 11 Konc. rozrywk.; 11.30 Dedy 
kujemy II zmianie; 11.49 Rodzice a 
dziecko: 12.25 Więcej, lepiej, ta­
niej; 13 Dla kL III—IV (wych. mu­
zyczne) „Będzie mróz”; 13.20 Z na­
grań Ork. Mandolinistów Rozgł. 
Łódzkiej PR; 13.40 Melodie ; ryt­
my dla wszystkich; 14 Śladami 
Kolberga — gawrędy cieszyńskie; 
14.20 Z naszych sal koncertowych;- 
15.05 Godzina dla dziewcząt i chłop 
ców; 16.05 Pieśni ze „Śpiewników 
Domowych” St. Moniuszki; 16.30 Po 
południe z młodością; 18.50 Muz. i 
Aktualn.; 19.15 Dla domu i dla cie­
bie; 13.30 Konc. życzeń; 20.25 Co 
grają w Paryżu; 21 Przegląd wyda 
rżeń ekonomicznych: 21.20 Teatr 
PR — Studio klasyczne „Opowieść 
rybałta” słuch.: 22.20 H. van Ka­
ra jan dyryguje wagnerowska „Mai 
kirią”; 23.10 Przeglądy i poglądy; 
23.20 Gra zespół pod dyr. E. Spyr­
ki; 23.40 Muz. tan.; 0.10 Program 
nocny z Katowic.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7. 8. 10, 12.05, 
15, 16. 18, 20. 23. 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,71 MHz; 8.35 Świat i my — ma­
gazyn aktualności gospodarczych; 
9 Serenady i divertimenta; 9.3o 
Z życia ZSRR; 9.55 Polskie 
przeboje nad Wełtawa; 10.25 Pisarz 
i Książką — o twórczości S. Czer­
nika; 10.55 Muzyka dawna i nowa: 
13 Czas dobrych gospodarzy; 13.15 
Słuchacze pisza — my odpowiada­
my; 13.25 Przypominamy ulubione 
melodie; 13.40 Wizerunki: „Alrik
Lundstedt” — fragm. noweli A. 
Strindberga; 14.05 Konc. Ork. PR 
nod dyr. S. Rachoniu: 14.45 „Błę­
kitna sztafeta”; 15 Muzyka pol- 

Stoleczne aktualności 
17.15 Aud. społeczna;

ska; 15.35
muzyczne; ----- ------- .
17.25 Gra Zespół J. Miliana: 17.10 
Z cyklu: „Portrety literackie” — 
felieton; 17.55 Radioevpress; 18.05 
Sniewa Jan Kiepura; 18.20 „5Vi-
dnnkras” — wydarzenia, opinie, 
refleksje ze świata nauki; 19.15 Ję­
zyk angielski; 19.30 Magazyn hte- 
racko-muzyczny pt.: „Spotkanie 
z nr. HI”: 21.16 z nagrań solistów 
zaproszonych do naszego studia; 
21.30 Reportaż literacki; 21.50 Mel. 
rozrywk.: 22.30 ..Z wokandy”;
22.45 Nowości literatury swiato- 
web „Przetrwają najsilniejsi” — 
fragm. now.; 23.05 „Beethoven — 
a nolscy kompozytorzy I połowy
XIX wieku”.

WIADOMOŚCI: 
8.30. 9.30. 12.05. 14

5.30. 6.30, 7.39, 
16. 19, 22, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz
oraz fale krótkie pasma 20. 31, 41 
i 49 m; 8.05 Piosenki z cytatami; 
8.35 Muzyczna poczta UKF; 9 „Prze

Gospodarka komunalno-mieszkaniowa
na przełomie pięciolatek

Kolejna, XI sesja Powiato­
wej Rady Narodowej w Koś­
cianie poświęcona była ocenie 
realizacji zadań bieżącego pla­
nu 5-letniego w dziedzinie 
budownictwa mieszkaniowego 
i gospodarki komunalnej. Rad 
ni wysłuchali sprawozdania 
kierownika Wydziału Gospo­
darki Komunalnej i Mieszka­
niowej Prezydium PRN — 
Henryka Muchy, oraz nakre­
ślili kierunki dalszego rozwo­
ju w tej dziedzinie-

NOWE MIESZKANIA

W latach 1966-70 na budow­
nictwo mieszkaniowe wszy­
stkich typów wydatkowano w 
Kościańskiem 66,7 min. zł. 
Większość nakładów poniesio­
na została przez budownictwo 
spółdzielcze. Kosztem ponad 
44 min. zł wybudowano bo­
wiem w Kościanie — 6 bloków 
spółdzielczych o 370 mieszka­
niach, w Czempiniu zaś — 1 
blok o 18 mieszkaniach. Z bu­
downictwa rad narodowych w 
r. 1966 powstał w Kościanie 
blok dla 45 rodzin.

Nie pozostawały w tyle tak­
że zakłady pracy. W r. 1967 w 
Kościanie oddano do użytku 
45-mieszkaniowy blok, pobu­
dowany wspólnym wysiłkiem 
Zakładów Mięsnych. Cukrow­
ni „Kościan” oraz Wytwórni 
Wyrobów Tytoniowych; w bie­
żącym roku zaś — identyczny 
blok, należący do Kościań­
skich Zakładów Budowy i Re­
montów Urządzeń Chemicz­
nych.

Mijająca 5-latka była w Ko­
ściańskiem okresem dynami­
cznego rozwoju indywidualne­
go budownictwa jednorodzin­
nego. W czasie tym powstało 
824 nowych budynków o 3419

izbach, z tego 549 budynków 
w gromadach. 90 spośród 170 
wsi powiatu kościańskiego u- 
znano za rozwojowe i zaplano­
wano ich rozbudowę w opar­
ciu o plany zagospodarowania 
przestrzennego.

Pomoc kredytowa państwa 
dla budownictwa indywidual­
nego w powiecie kościańskim 
w tej 5-latce wyniosła 22,4 
min. zł, ale wniosków na po­
życzki jest znacznie więcej. 
Możliwości kredytowe powia­
tów są jednak ograniczone. W 
tym roku np. wpłynęło 100 
wniosków na łączną sumę po­
życzek 8 min zł., natomiast 
przydzielony limit kredytowy 
wyniósł 3,5 min- zł.

są więc poważne. Również sy­
tuacja mieszkaniowa i byto­
wa ludności uległa w ciągu 
minionych 5 lat wyraźnej po­
prawie. Potrzeby jednak są je­
szcze nadal nie zaspokojone. 
Wiele postulatów ludności uw­
zględnia plan przyszłej 5-lat- 
ki. Np. zamierza się w Ko- 
ściańskiem pobudować 8 dal­
szych bloków spółdzielczych i 
jeden blok o 90 mieszkaniach 
rad narodowych.

57,7 MLN ZŁ WYDATKÓW 
KOMUNALNYCH

Nowe ujęcia wody, oczysz­
czalnia ścieków, kanalizacja 
sanitarna, sieć wodociągowa, 
most i nowy cmentarz — na 
wszystko to wydano w Kościa­
nie już 27 min. zł. Wiele obiek­
tów komunalnych w powiecie 
kościańskim poddano kapital­
nym remontom, wydatkując 
na ten cel 16,5 min zł. Z fun­
duszów miejskich wyremon­
towano 88 ,tys. m kw. nawierz­
chni jezdni i chodników.

Swój wkład w dzieło po­
prawy sytuacji komunalnej 
powiatu dała także miejscowa 
ludność, podejmując liczne 
czyny społeczne, których war­

tość w latach 1966-70 wynio­
sła 3 min. zł. Spośród naj­
ważniejszych wymienić wy­
pada: budowę kanalizacji bu­
rzowej w Łuszkowie, sieci wo­
dociągowej na osiedlu Arci­
szewskiego w Śmiglu i zelek-

Kontynuować się będzie bu­
dowę sieci wodociągowej, ujęć 
wodnych i kanalizacji sanitar­
nej oraz budowę ulic w pół­
nocnej części Kościana. Jed­
nocześnie przewidziano pobu­
dowanie nowej bazy‘Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Gospo­
darki Komunalnej i Mieszka­
niowej w Kościanie. W wyni­
ku realizacji planowanych 
przedsięwzięć nastąpi dalsza 
poprawa warunków mieszka­
niowych i bytowych ludności 
powiatu kościańskiego- Uchwa­
ła podjęta na XI sesji Powia­
towej Rady Narodowej w Ko­
ścianie precyzuje te zadania 
na tym odcinku.

JERZY ZIELONKA

Z Obornik

tryfikowanie ul. Mostowej 
Krzywiniu.

w

NA ZIMOWE WIECZORY

GNIEZNO. Powiatowy Związek 
Kółek Rolniczych, wspólnie z 
Państwowym Ośrodkiem Maszyno 
wym, przeprowadzi w okresie je­
sienno-zimowym doszkalające kur 
sy dwu i czteromiesięczne dla
traktorzystów kombajnistów.
Skorzysta z nich łącznie 145 osób. 
Koła gospodyń wiejskich przepro­
wadzą 20 kursów racjonalnego ży 
wienia oraz kroju i szycia. Będą 
się też odbywać prelekcje lekar­
skie oraz pokazy prawidłowej ką­
pieli niemowląt. Przewiduje się 
też wycieczki do gnieźnieńskiego 
teatru oraz liczne imprezy środo­
wiskowe (wieczornice, spotkania 
autorskie, zgaduj-zgadule itp).

(zk)

WYPRZEDZILI

OBORNIKI. Załoga 
stwa Eksploatacji i

CZAS

Przedsiębior
Konserwacji

Urządzeń Wodno-Melioracyjnych,
która pracuje na rzecz 
na terenie 15 powiatów 
twa, na 40 dni przed 
zrealizowała tegoroczny

rolnictwa 
wojewódz 
terminem 
plan pro

dukcji podstawowej w 101,2 proc. 
W przeliczeniu na złotówki zamy­
ka się to kwotą 28 810 tysięcy. Do 
końca roku załoga przedsiębior­
stwa wykona ponadplanowo pra­
ce wartości około 2 400 tys. zł.

(bop)

LAUREACI OLIMPIAD ZMW

KIERUNKI DALSZEGO 
ROZWOJU

Osiągnięcia powiatu kościań­
skiego w dziedzinie gospodarki 
komunalnej i mieszkaniowej

Prztyczek

Zabytki Grodziszczka
Na terenie rezerwatu ar­

cheologicznego „Grodziszcz 
ko” w Gieczu (gromada 
Dominowo) znajduje się
drewniana estrada
skowa. 
czątku 
wienia 
cznego

Zbudowano 
lat 60 dla
widowiska 

pt.

widowi- 
ją w po 
wysta- 

history-
.Kołodziej

Koło Miłośników Sceny —■ 
Ognisko przy Rogozińskiej 
Fabryce Maszyn Rolniczych 
„Rofama" przygotowało, dla 
uczczenia setnej rocznicy u- 
rodzin W. I. Lenina, sztukę 
teatralną pt. „Kremlowskie 
kuranty", w reżyserii poznań 
skiego aktora prof. Mikołaja 
Aleksandrowicza. Sztukę o- 
bejrzeli mieszkańcy Rogoź­
na, a takie wielu miast i 
miasteczek województwa po­
znańskiego. W roli Lenina 
wystąpił Aleksander Batura. 
Na zdjęciu: scena zbiorowa 
przedstawienia: Lenin w roz­
mowie z moskiewskimi tram­

wajarzami. (Hn.l
Fot. — Leszek Kaczmarek

Nowości z LFOB
W marcu br. w Leszczyń­

skiej Fabryce Okuć Budowla­
nych powstał nowy dział, wpro 
wadzający postęp techniczny 
w zakładzie. Do zadań tej sześ 
cioosobowej komórki należy: 
uruchamianie produkcji no­
wych asortymentów, mechani­
zacji i automatyzacji procesów 
technologicznych oraz weryfi­
kacja i normalizacja założeń 
konstrukcyjnych i technolo­
gicznych.

Aktualnie dział pracuje nad 
wdrożeniem i uruchomieniem 
nowych typów samozamykaczy 
drzwiowych' SZD-35 i SZD-40. 
Oba te asortymenty wejdą do 
produkcji jeszcze w bieżącym 
kwartale. W zakresie mechani 
zacji wprowadza się do proce

ZTA o swoich problemach
W klubie obornickiego Do­

mu Kultury odbył się ostatnio 
II Zjazd Związku Teatrów 
Amatorskich Oddziału Powia­
towego w Obornikach. Miał 
on charakter sprawozdawczo- 
wyborczy. Omówiono działal­
ność Oddziału w ostatnim o- 
kresie, nakreślono też zadania 
na najbliższą przyszłość i wy­
brano jowe władze.

W okresie minionej kadencji 
zorganizowano 3 Powiatowe 
Sceny Amatora, w których wy 
stąpiło kilkanaście powiato­
wych zespołów teatralnych. W 
wiejskich klubach i świetli­
cach urządzono 26 spotkań 
z aktorami zawodowymi i dzia 
łączami kulturalnymi oraz 4 
spotkania z przedstawicielami 
wojska.

Odbyto też 21 wieczorów dy 
skusyjnych na temat sztuk te­
atralnych, obejrzanych w tele

wizji lub w teatrze. Zorganizo 
wano 31 wyjazdów do tea­
trów zawodowych. Zespoły a- 
matorskie wystąpiły w powie­
cie z 52 przedstawieniami.

Podczas spotkania mówiono 
też m. in. o trudnościach loka­
lowych, o l?raku instruktorów 
do prowadzenia zespołów i o 
płynności kadr w zarządzie Od 
działu, co ujemnie wpływa na 
jego działalność. Prezesem Od 
działu wybrano ponownie Ste­
fana Załuskiego, (bop)

Dziennikarze węgierscy 
z wizytą w Wielkopolsce

Wczoraj przybyła do Pozna­
nia grupa dziennikarzy węgier 
skich: Istvan Kispista z radia 
budapeszteńskiego, Istvan Al-

su produkcyjnego 
do mechanicznego 
grzbietów kluczy i 
bębenka zamknięć.

urządzenia 
piłowania 

wałeczków

W 1971 roku dział przewidu 
je również uruchomienie pro­
dukcji szeregu nowych asorty 
mentów m. in. samozamyka- 
cza drzwiowego w podłodze, 
nowych typów ościeżnic 
„W-70” i „W-70a”, zamka w 
gałce drzwi wewnątrzlokalo- 
wych i wiele innych, (r)

Ze Środy

ciw sobie samym — ode. 1 pow.; 
9.10 Jazz ze Szwecji: 9.30 ^fasz rok 
70: 9.45 Mel. z małego i dużego 
ekranu: 10.15 Aud. Radia ONZ; 10.35 
Wszystko dla nań; 12.25 Koncert 
muzvki uniwersalnej; 13 Na olsz­
tyńskiej antenie: 15 Granica mło­
dości — gawęda; 15.10 Pieśni Ed­
warda Griega śpiewa Kiraton 
Flagstad: 15.35 Urodzeni na węglu;
15.50 Instrumentalne notpourrit; — 
16.15 Nasz rok 70: 16.30 Wytwórnie 
polecają — Qualiton. Supraphom 
Jugoton. Polskie Nagrania.: L-J" 
Gundlibet. czyli co kto lubi: 
„Przeciw sobie samym” —. ode. 2 
now.: 17.40 Wariacie Ludwika yan 
Beethovena: 17.56 Ltonel Hampton 
w San Remo; 18.10 „My z XX wie 
ku” — magazyn rozrywkowy: 18.35 
Piosenka iest dobra n.a wszystko”; 
19 Wiek jazzu: 19.35 'Żegnaj smut­
ku — śpiewa Henri Sa1vador: 19.45 
Politvka dla wszystkich: 20 Nowe, 
nowsze i nainowsze: 20.40 Arab, 
gospodarz, wieża — gawęda I wa 
Kaltenbergha: 20.50 Duety 'ednego 
nagrania: 21.05 Obyczaje, obyczaje 
— magazyn: 21.’0 Dionne WarWick; 
w Parvżii: 21.40 Na poboczu wiel­
kiej polityki — felieton: 21.50 Ope-

SZAMOTUŁY. Zarząd Powiatowy 
ZMW zorganizował Powiatową 
Olimpiadę Wiedzy Powszechnej. 
Po olimpiadach gromadz.kich naj­
lepsi stanęli do walk na szczeblu 
powiatowym.

W w^yniku konkursu I miejsce 
zdobył Piotr Kostchyński z Prze- 
cławia, przed Janem Kaczmar­
kiem z Bobulczyna i Januszem 
Malujdą z Nosalewa. (mr)

ra tygodnia — Otto Nicolai: „We­
sołe kumoszki z Windsoru”: 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — Jo­
se Feliciano: 22.15 Powieść w wyd. 
dźw.: „Sceny z żvcia cyganerii” — 
ode. 7: 22.45 Kwadrans groteski 
jazzowej; 23 Swoje ulubione wier­
sze recytuje Eugenia Herman; 23.0a 
Muzyka nocą; 23.50 Śpiewką „Nok 
turny”.

WIADOMOŚCI: 5. 6,30. 7.30. 8.30, 
10.30 12.05. 15.30. 17. 18.30 . 22.

TELEWIZJA

fi GŁOS WIELKOPOLSKI AB
Nr 291 (8335)

WTOREK: 9—9.30 — Język polski 
(kl. I licealne) — J. Kochanowski: 
„Odprawa posłów greckich”: 1° 
10.20 — Dla szkó’ (kl. IV): „Dymy 
i dymarki”: 10.55 — Jeżyk nolski 
(kl. V—VI): „O miejsce wśród lu­
dzi” (Odpowiedzialność); 11.25—12.40

Czas”. Estradę tę można by 
w sezonie wiosenno - let­
nim wykorzystać, orgańizu 
jąc na niej imprezy rozryw 
kowe zarówno dla miejsco­
wej ludności jak i tury­
stów, masowo źwied.za- 
jących „Grodziszczko”.

Niestety, od lat nie kon­
serwowana, znajduje się o- 
na obecnie w opłakanym 
stanie. Obecny właściciel 
estrady — GRN w Domino 
wie — nie może jakoś zde 
cydować się na jej napra­
wę, a przecież toystarczyło 
by wzmocnienie rusztowa­
nia i dosztukowanie porę­
czy oraz paru stopni.

GRN w Dominowie, przy 
okazji zadrzewiania dróg i 
osiedli, mogłaby także za­
jąć się uporządkowaniem 
zieleni na terenie rezerwa­
tu. Chodzi o przesadzenie
niektórych partii 
celem utworzenia 
tunkowego ich 
przed frontem

krzaków, 
jednoga- 
szpaleru 

pawilonu
muzealnego. A może by u- 
porządkowaniem terenu 
„Grodziszczka” zajęli się 
członkowie okolicznych kół 
ZMW! (rk)

— /„Biały pokój” — fab. film hułg.; 
12.45—13.15 — Przysposobienie rol­
nicze: „Pielęgnacja bydła”: 13.55— 
14.25 — Przysposobienie rolnicze 
(powt.); 15.20—16.25 — Politechnika 
TV — Matematyka I rok: „Ciąg­
łość funkcji” cz. I: „Pochodne 
funkcji” — cz. I: 16.30 — Dziennik; 
16.45 — TV Ekran Młodych; 18.3« 
— ..Szlakiem dobrej roboty; 19 —
.Wizytówka kompozytora’

Dobranoc Dziennik
19.20

20.05
„Biały pokój” — fabularny film 
bułgarski: 21 20 — Magazyn Me­
dyczny; 21.50 — ,Egramo- von ba- 
Pt” — program rozrywkowy — 
film prod. czechosłowackiej; 22.20 
— Dziennik: 22.40—23.45 — Poli­
technika TV (powt.),

ŚRODA: 9—9.30 chemia (kl. VII): 
„Mieszanina a związek chemicz­
ny”; 9.55 — Fizyka (kl VIID: 
„Wędrówki jonów w cieczach”)

1 Leszna

Jeździ się bezpieczniej
Rejon Eksploatacji Dróg Pu 

blicznych obejmuje swą dzia­
łalnością powiaty: leszczyński, 
rawicki i gostyński. Dzięki sy­
stematycznym remontom kapi 
talnym stan dróg w tych po­
wiatach znacznie się poprawił.

W roku bieżącym przebudo­
wano częściowo i poszerzono 
drogę E-83 na odcinku Bo-
janowo Leszno <1.6 km).
odnowiono nawierzchnię na 
drodze z Leszna do Krzywinia 
(10 km), przebudowano i po­
szerzono drogę przez wieś Rob 
czysko. Wartość wykonanych 
prac szacuje się na kwotę 
blisko 25 min zł. Oprócz tego 
na długości 90 km, odnowiono 
nawierzchnię dróg (koszt — 
1,5 min zł).

Dla podniesienia bezpieczeń­
stwa ruchu drogowego wymię 
niono około 900 znaków drogo 
wych. Zmodernizowano też 
dwa mosty i 19 przepustów 
oraz przeprowadzono kapital­
ny remont na dwóch obiek­
tach mostowych, (r)

10.25—11.15 - 
film z serii: 
te’ów”; 11.55-

„Bez. wyjścia” —• 
.Saga rodu Forsy-

12.25
VI): „Nacisk i ciśnienie1

Fizyka (EL
12.45—13.15

— Z cyklu: „Wybieramy -zawód”; 
15.20 — Politechnika TV — Mate­
matyka — Kurs przygotowawczy:
..Granica ciągu' „Szarug geo-
metryczny”; 16.30 — Dziennik; 
16.40 — Dla młodych widzów: 
„Aula - sesja XXIV”; 17.15 — 
Magazyn ITP; 17.30 — „Wśród ry­
baków Gryfa”: 18 — „Spotkanie 
z Sergem Reegjani”; 18.20 — PKF;
18.30 — „Od Archangielska do 
Amurska”; 19 — „Poszukiwania”;
19.20 — Dobranoc i Dziennik: 20 — 
..Porywacze” — reportaż; 20.40 — 
„Bez wyjścia” _ film z serii 
„Saga rodu Forsyte’ów”; 21.30 — 
..Światowid”: 22 — Epitafium na 
śmierć Billie Holiday: ?2.?0 — 
Dziennik: 22.40—23.45 — Politechni­
ka TV (powt.)

masy z 
badsag” 
z pisma 
cego się 
gośćmi 
Rolnych

redakcji „Nepsza- 
oraz Peter Szakulity 
„Nepujsag” ukazują- 
w Szekszard. Są oni
Klubu Publicystów 

SDP.
W poniedziałek (7 bm.) zwie 

dzili oni Kombinat PGR Gołę- 
bin Stary w powiecie kościań­
skim oraz Przedsiębiorstwo 
PGR w Pudliszkach, pow. gos­
tyński wraz z Zakładem Prze 
twórczym Owoców i Warzyw. 
Dzisiaj goszczą w Międzykół- 
kowej Bazie Maszynowej w 
Kaźmierzu, pow. szamotulski.

(ap)

Kupujemy 
tanie książki

„Dom Książki” wprowadził 
w grudniu sprzedaż przecenio­
nych książek z różnych dzie­
dzin wiedzy, m. in.: technicz­
nych i fachowych oraz beletry 
styki. Spotkało się to z dużym 
zainteresowaniem miłośników 
czytelnictwa.

Przecenione książki można 
kupować w okresie od 10 do 
17 bm. w księgarniach: w 
Gnieźnie — ul. Chrobrego 39, 
w Kaliszu — ul. Śródmiejska 
14 i Górnośląska 31/33, w Ko­
ninie — ul. Armii Czerwonej 
24, w Ostrowie — ul. Świer­
czewskiego 6 i w Śremie — ul. 
20 Października', 4. \

Henryk H. Środa. — Radzimy po 
informacje zwrócić się bezpośred­
nio do „koncertu życzeń”, Polskie 
RAdio w Poznaniu ul. Strusia 10. 
O ile nam wiadopw wobec ogrom 
nej liczby zgłoszeń „Koncert Ży­
czeń” na grudzień już zamówień 
nie przyjmuje. (3069)

Rafał. Szamotuły. — Przepocony 
kołnierz palta można odświeżyć, 
przecierając go tamponem z waty, 
zwilżonym ciepłym octem. Po tym 
zabiegu trzeba natychmiast osu­
szyć tkaninę czystą szmatką. Ra­
fał obchodzi imieniny 24 paździer­
nika. (2983)

Nowy rok 
szkolenia ZMW
ZP ZMW w Środzie zainau­

gurował nowy rok szkolenia 
oświatowo-politycznego. Wiej 
skimi kursami oświatowo-po- 
litycznymi objęto w powiecie 
60 kół ZMW. Poza tym 22 ko­
ła uczestniczą w szkoleniu par 
tyjnym, a 3 koła objęte są 
„Akcją Młodzież”.

Innowacją jest podjęcie przez 
3 kluby wiejskie szkolenia w 
zakresie: „Człowiek — Świat 
— Polityka”.

Na inauguracji wygłoszono 3 
prelekcje: „Wykorzystanieksią 
żki, prasy, radia i telewizji w 
pracy działacza politycznego”, 
„Wizja przyszłej wsi” oraz 
„Rodzina i społeczeństwo”. Po­
za tym omówiono sprawy, 
związane z akcją podnoszenia 
wiedzy ogólnej i zawodowej 
członków ZMW m. in. poprzez 
odpowiedni ich nabór do SPR, 
Zasadniczych Szkól Rolniczych 
i Techników.

W części artystycznej wy­
świetlono film fabularny pro­
dukcji polskiej pt. „Zbyszek”.

(rk)

Kto jq widział?
25 października 

1970 r. wyszła z 
domu i dotych­
czas nie powró­
ciła ob. Kazimie­
ra Guzy, c. Józe­
fa, ur. 1«. 11. 1951 
roku w Emilia­
nowie. zam. w 
miejscowości Emi 
lianowo, powiat 
Szamotuły.

Ubrana: w 
laminat koloru

wzrost około 160 
cm. szczupłej bu­
dowy ciała, oczy 
szare, włosy czar­
ne — długie.

płaszcz zimowy —•
... urazowego z koł­

nierzem futrzanym ciemnym, spod 
nie brązowe, sweter koloru zie-
lonego z długimi rękawami, raj­
stopy popielate, na nogach półbu- 

,ty czarne. Ponadto zabrała ze so­
bą następującą odzież, w którą 
może być ubrana: płaszcz jesien­
ny koloru popielatego, płaszcz 
ortalionowy brązowy. sukienkę 
wełniana czarną, sukienkę jedwab 
ną białą w kwiaty koloru żółte­
go, różowego i brązowego, sweter 
wełniany brązowy — golf, swete­
rek niebieski — trykot, oluzkę 
biała z długimi rękawami, bez- 
rękawnik brązowy. spódniczki: 
brązową i zieloną w kratę biało- 
popiełatowo-niebieską. śniegowce 
czerwone. •

Osoby mogące udzielić jakiej­
kolwiek informacji o zajgininnej 
proszone sa o powiadomienie Ko­
mendy Powiatowej MO Szamotu­
ły. ul. Dzierżyńskiego nr l<f. tele­
fon 505 i 07 lub najbliższej jed­
nostki Milicji Obywatelskiej, (na)8 XII 1970


